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Z okazji 40 rocznicy Waszych 
urodzin przesyłamy Wam, dro
gi Towarzyszu, najserdeczniej- 

i sze pozdrowienia i życzenia naj- 
! lepszych osiągnięć w pracy dla 
i dobra Waszego Kraju.

Polskie masy pracujące soli
daryzują się najgoręcej z boha- 

j terską walką ludu Korei przc- 
, | ciw amerykańskim ludobójcom, 

stosującym potępioną przez ca-

| łą ludzkość broń bakteriologicz
ną.

Masy ludowe naszego kraju  
znają nie tylko cierpienia, ale 
i niezłomne bohaterstwo ludu 

j koreańskiego, który pod Wa- 
i szym kierownictwem, w brater
stwie broni z ochotnikami chiń
skimi. rozbił bezpowrotnie mit 

I o potędze amerykańskiej.

■ Jesteśmy głęboko przekonani, 
i że bohaterska walka narodu ko- 
; reańskiego ciesząca się popar- 
| ciem cale; postępowej iudzko- 
| ści — zakończy sie pe!nvm iw y -  
; cięstwem Waszej słusznej spra- 
! wy.

Komitet Centralny 
! POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ 

P A R T II ROBOTNICZEJ

Podstawową dyscypliną sportu  — przygotowującą do up ra 
w ian ia innych jego dziedzin jest gimnastyka. Gimnastyką  
upraw ia ją  w  k ra ju  coraz szersze masy młodzieży szkolnej 

i  robotniczej.

Ćwiczenia na poręczach demonstruje m is trzyn i Wojska  
Polskiego kl. I I  — hebda z O W Kraków, k tóra na wiosen
nej Spartakiadzie w  Bydgoszczy zajęła pierwsze miejsce.

Skład Komitetów 
obchodu rocznic

Leonarda da Vinci 
i Vvicenny

Z okazji obchodu w ie lk ich  
rocznic k u ltu ra ln y c h , 500 rocz
n icy  urodzin  Leonarda da V in 
ci i  1000 rocznicy urodzin  A vi- 
cenny — P olsk i K o m ite t O broń
ców P oko ju pow o ła ł K om ite ty  
obchodu tych rocznic. W  skład 
K om ite tu  Obchodu U rodzin  L e — 
onarda da V in c i weszli m. in.: 
Prezes P A N  pro f. J. Dembow
ski ja ko  przewodniczący, Jakub 
Berman — podsekretarz Stanu 
w  P. RM., Ksawery Dunikow
ski — rzeźbiarz, Leopoid Infeld  
— pro f. U n iw ersyte tu  W arszaw
skiego, Leopold Staff — li te 
ra t, A, Zelwerowicz — aktor.

W  skiad K om ite tu  Obchodu 
U rodzin A v icenny weszli m. in .: 

i Stanisław Mazur — przew odni- 
I czący K om ite tu , Leopold Infeld, 
j Edward Ochab — sekretarz KC 
I PZPR, Adam Schaff — prof.
| U n iw ersyte tu  W arszawskiego,
! Julian Tuwim  — lite ra t.

M Ł O D Z I STAJĄ H A  APEL

Prziz staranną uprawę ziemi spółdzielczej 
podwyższymy zbiory o 2 q z ha

TAŃCEM, ŚPIEWEM, SPOR

lilii ntzrzcnin Ofl rocznicy urnrizin Iow. U serii i u i Świętu I Maja

Dotrzymałem słowa, Które dałem 
naszemu Ukochanemu Prezydentowi
melduje czołowy rębacz -  Wiktor Markiewka

W  miarę zbliżania się CO rocznicy urodzin Prezydenta BO LESŁA W A B IE R U TA  wzmaga 
się w śląskich kopalniach tempo pracy i entuzjazm przy wykonywaniu zobowiązań, podję
tych dla uczczenia tego uroczystego dnia. O wspaniałych sukcesach produkcyjnych zamel
dowali przodujący górnicy polskiego przemysłu węglowego: rębacz kopalni „Polska“— W iktor 
M arkiew ka i rębacz chodnikowy kopalni „Łagiewniki“ — Karol Gryzik.

Wiosna! Rzucamy ziarno w pachnącą ziemię. 
Zanim ruszą pierwsze pociągi na Zlot Młodych 
Przodowników — Budowniczych Polski Ludowej 
—  to ziarno wzejdzie ciężkim kłosem, da Polsce 
bogaty plon.

W  całym kraju młodzież wiejska gromadnie 
bierze udział w siewach wiosennych, starając się

siać jak  najlepiej; wtedy bowiem tylko przodu
jący siewcy, oracze i traktorzyści będą mogli na 
Zlocie powiedzieć Pierwszemu Gospodarzowi 
Polski Ludowej tow, Bolesławowi Bierutowi: 
„Daliśmy więcej chłeba krajowi — oto z czym 
przybywamy na Zlot!“ Ale młodzi chłopi zobo
wiązują się nie tylko lepiej siać! Więcej czytać,

ładniej śpiewać, szybciej biegać, sprawniej ska
kać, grać w piłkę, uczynić swoją wieś piękniej
szą — oto, czego pragnie dokonać młodzież w ie j
ska. Słońce wyżej — ziarno będzie szybko doj
rzewać — czasu pozostało niewiele! Kiedy wieś 
polska będzie zbierać zloty p'on — my z plonem 
naszej pracy pojedziemy na Zlot.

O dpowiadając na A pe l Za
rządu G łównego ZM P m łodzi 
trak to rzyśc i, mechanicy, agro
nom owie z POM n r 138 w  Za- 
spolu (pow. Sieradz) pod ję li 
d ługofalowe zobowiązania:

9  Przez staranną uprawę zie
mi spółdzielczej podwyższyć 
zbiory o 2 kwintale z hek
tara.

9  Akcję siewów ukończyć na 
4 dni przed terminem.

9  Przez właściwą obsługę cią
gników przedłużyć ich uży
walność do trzech tysięcy 
kilometrów.

9  Zrealizować roczny plan pro
dukcyjny PO M -u na miesiąc 
przed terminem, oszczędzając 
jednocześnie 5.600 kilogra
mów paliwa.

Realizacja tych zobowiązań 
przyczyni się do zaoszczędzenia 
593.840 zj.

F IL IC H O W S K I 
i Łódź

Ogródki kwiatowe przed domami robotników

Na uroczystość wykonania za
dań, przypadających według 
obowiązujących norm  na okres 
6-ciu lat, przez czołowego gór
n ika  Polski Ludow ej — W ik to 
ra  M ark iew kę p rzyb y li do ko 
pa ln i „P olska“  — przewodniczą
cy Zarządu Głównego ZZG — 
pos. Czerw iński, przedstaw icie
le K W  PZPR oraz liczn i goście. 
W zruszony M ark iew ka m eldu
je  posłow i Czerw ińskiem u: 
„D o trzym a łem  słowa, k tóre da
łem  naszemu Ukochanemu P re
zydentow i“ .

i i i
12 fcm. o now ym  wspaniałym  

Sukcesie produkcy jnym  doniósł 
p rzodu jący gó rn ik  kopa ln i „Ł a 
g ie w n ik i“ , rębacz chodn ikow y 
K a ro l G ryz ik , k tó ry  również 
w ykona ł zadania przypadające 
na niego według obow iązują
cych norm  na okres 6-ciu lat.

do pe łn ien ia  75 indyw idua lnych  
i zespołowych w art.

W śród zaciągających w a rty  
brygada m urarska ZM P-owca 
Mariana Drabika zobowiązała 
się zwiększyć wydajność p ra 
cy przy s taw ian iu  m uru.

&
Ponad 7 tys. robo tn ików  

łódzkich  zaciągnęło w a rty  na 
cześć Prezydenta B IE R U TA . Za-, 
ciągając w a rty  robotn icy pod
ję l i  szereg cennych dodatko
w ych  zobowiązań, dotyczących 
przede w szystkim  wzrostu w y 
dajności pracy i podniesienia 

jakości p rodukc ji.

&
W  Stoczni G dańskie j na w y 

dziale mechanicznym, w  ka- 
d łubow n i, na pochylniach i ba
senach, gdzie wykańcza się no
we jednostki, w a rty  zaciągnęło 
ju ż  125 brygad, w  tym  67 b ry 
gad m łodzieży. Robotn icy w  
czasie w a rt postanow ili pod
nieść wydajność przecię tn ie o 
£0 proc., a jednocześnie pod
nieść je j jakość.

#
W  W arszawskich Warsztatach 

Wagonowych w Ostródzie w a r
ty  zaciągnęło 8 brygad Z M P - 
owskich. Zobow iązały się one 
zw iększyć wydajność pracy o 
15 proc.

*
Z każdym  dniem  wzrasta lic z 

ba w a rt zaciąganych przez bu 
downiczych M arsza łkow skie j 
Dzie ln icy M ieszkaniowej. Do 15
bm .—473 m urarzy, m alarzy, tyn  
karzy i zbro jarzy przystąp iło

M łodzi .robo tn icy Zakładów  
| Mechanicznych „Ursus“ zacią- 
I gnęli ja ko  p ierw si w  zakładzie 

i3S) w a rt na cześć Prezydenta 
B IE R U TA . Z entuzjazm em  pod
ję ła  m łodzież now y w ys iłek  
p rodukcy jny . Np. brygada im. 
Meresjewa z od lew ni postano
w iła  wykonać dziennie jeden e!e 
m ent w ięcej niż dotychczas.

| Grupa Potrawskiego zobowiąza
ła się wykonać plan miesięcz
ny do 20 bm. W  IV  oddziale 
w w artach uczestniczy 8 robo t
n ików , każdy z n ich w ykona 
dodatkowo 50 części do c iągn i
ka. Wśród nich zna jdu ją  się 
przodownicy pracy w yrab ia jący  
stale ponad 200 proc. no rm y: 
Nadulny, Kinto, Sypka i Jakub
czak.

&

W  Fabryce Samochodów Oso
bowych na Żeraniu coraz w ię 
cej robo tn ików  zaciąga w a rty  
produkcyjne. Szczególnie cenne 
zobowiązanie złożyło 6 toka rzy 
i 6 frezerów  w ydzia łu  rem onto
wego. k tó rzy  postanow ili od 18 
bm. pracować metodą Żandaro- 
wej.

Sfi

Pom yśln ie rea lizu ją  swe zo
bowiązania robotn icy  ro ln i PGR 
B ia iun, k tó rzy  za in ic jow a li 
wśród PG R-ów w spółzawodni
c two dla uczczenia urodzin P re
zydenta B IE R U T A  i  Św ięta 
1 M aja.

W  okresie p ierwszych dn i 
siewu przeciętna wydajność 
pracy rob o tn ików  polowych 
wzrosła do 130 proc., p rzy czym 
w ie lu  z n ich, ja k  np. Marczuk 
i Lachowicz w yra b ia ją  praw ie  
po dw ie no rm y dziennie.

&

W iele gromad woj. poznań
skiego zameldowało, że re a li
zując zobowiązania dla uczcze
nia 60 rocznicy urodzin  Prezy

denta przyśpieszyło w ykonan ie  
siewów wiosennych. V / pow. 
ostrowskim o 3 dn i wcześniej 
niż postanowiono, ukończyła za
siewy zbóż gromada Parczew. 
Jeszcze przed św ię tam i obsiała 
ona 140 ha.

Ogółem w  pow. ostrow skim  
przed św ię tam i p rzystąp iło  do 
siewu ponad 70 gromad na ogól
ną liczbę 131. W gromadzie 
Rosoczyca, pow. Ostrów, któ ra  
jako  jedna z pierwszych roz
poczęła siewy, młodzi rolnicy 
zetempowcy zasiali wspólnie 
1 ha lnu, wykonując tym sa
mym plan uprawy tej rośliny 
w gromadzie.

Stosując nowoczesne zasady 
1 upraw y gleby, trak to rzyśc i z 
i PGR Żegzów (pow. N idzica), 
oraz członkow ie brygady po lo- 
w ej z tegoż PGR postanow ili 
podnieść wydajność z hektara 
do 15 q pszenicy, 15 q jęczm ie- i 
nia, 16 q owsa, 150 q ziem nia
ków  i  180 q bu raków  pastew
nych.

M łodzież całego PGR postano
w iła  wziąć udzia ł w  uroczystym  
rozpoczęciu siewów wiosennych, 
urozm aicając je  występam i a r -  

; tys tycznym i. Do występów w łą - 
' czą się także pracow nicy PGR,

harcerze i  młodzież n iezorgan i- 
zowana. M łodz i robotn icy PGR 
na 5 dn i przed term inem  ukoń
czą akcję siewną i założą ogród
k i kw ia tow e przed domami ro
bo tn ików  sezonowych. Wszyscy 
przeczytają w spóln ie siedem 
książek — w  tym : „J a k  h a rto 
wała się s ta l“  i  „Poko len ie  ', 
zorganizują drużynę p i łk i noż
nej, zdobędą odznakę SPO i bę
dą przeprowadzali wspólne tre 
n ing i sportowe z młodzieżą 
szkolną i  robotniczą N idzicy.

T. W IL L A N  
Olsztyn

iiasz zsspół art$ styczny wystawi fednoafetówką
M łodzież z Ramsowa (pow. 

3arczewo) postanow iła ożyw ić 
działalność zespołu artystyczne
go poprzez przygotow anie jedno
aktówek i  w ystaw ien ie  ich w 
grom adzkie j św ie tlicy . „Jeste
śmy pewni, że nasze przygoto
wania do Z lo tu  przyciągną do 
nas w ie lu  kolegów i  koleżanek

niezorganizowanych" — pow ie- ! 
działa przewodnicząca ko ła  kol. 
Alfreda Jazgorz.

ZM P -ow cy z Jankowa posta- | 
n o w ili z likw idow ać 2 ha od ło
gów i  zasiać na nich len.

JAN OSSOWSKI 
Barczewo

%

W odpowiedzi tow. tow.J. Łuczak, I. Cicheckicj i H. Graczyk

o oszczędzaniu metodą KorabieEnikowej
-  pisze tow. i ,  Bugaj z ZPO im. Próchnika w Łodzi

Dziś w naszej wymianie doświadczeń pod hasłem „Jakie stosujecie nowe metody 
pracy i jak pomagają Wam one wypełniać zobowiązania ku czci 69-lccia urodzin 
towarzysza Bieruta i Święta 1 M aja“ zainicjowanej przez tow. Błaszczaka w  71 nu
merze „Sztandaru Młodych“, zabiera głos tow, Bronisława Bugaj z Zakładów Prze- 
mysłu Odzieżowego im. Próchnika w Łodzi, Odpowiada ona na wezwanie młodzie
żowej trójki tkackiej z ZPB im. Marchlewskiego.

Podchwytując wezwanie tow. M arii Bortman z Zakładów im. Strzelczyka w  Ło
dzi, która w numerze 78 rzuciła hasło wewnątrzzakładowej wymiany doświadczeń, 
tow. Bugaj wzywa tow. Michalinę Michalczyk również z Zakładów im. Próchnika.

R a z & p & ę w a m ą g  W a r s z a w ę  

¡ & s z c z &  ¡ » r z e d ł  Æ  l a  i  m i

Ł'tómśnac[e w>d/.iałowe i uszeSniaiie 
p;-erns7.>m etapem

Festiwalu Sludenckich Zespołów Artystycznych
W ' Festiwalu Studenckich Ze

społów artystycznych wzięło u- 
dzia! 'w  krakowskim ośrodku a- 
kademickim 120 zespołów arty
stycznych i przodujących grup 
studenckich, w yróżnia jących się 
w  pracy ku ltu ra ln e j.

W  pierwszym  etapie Festiw a
lu  odbyły się e lim inac je  w y 
działowe i uczelniane, w czasie 
k tó rych  35 najlepszych zespo
łów  i grup studenckich zakwa
lif ik o w a ło  się do e lim in a c ji śro
dowiskowych. Spośród nich w y 
ró żn ił się zespól artystyczny, 
składający się z chóru, baletu i 
o rk ies try  m ando lin is tów  W yż
szej Szkoły Ekonom icznej. Ze
spół ten, poza ośrodkam i stu
denckim i, w ystępow ał ju ż  w ie
lo k ro tn ie  w jednostkach w o j
skowych, spółdzielniach p roduk
cy jnych  itp .

Również w yróżn iony  w  e li
m in a c ji uczeln ianej zespół w y 
działów po litechnicznych AG H

ma poważne osiągnięcia w  o r
ganizowaniu im prez artystycz
nych na terenie Nowej Kuty.

*
W  Lublinie odbyły się e lim i

nacje wydziałowe, a następnie 
uczelniane. Na Uniwersytecie 
M arii Curie-Skiodowskiej ze
społy artystyczne u tw o rzy ły  34 
grupy studenckie, na AStademii 
Medycznej —  15. Do eliminacji 
środowiskowych w Warszawie 
zawkatifikowaiy sie z UMCS  
zespoły artystyczne I  roku pra
wa, I I  roku biologii i I ł  roku 
wydz. rolnego, chór UMCS i 
ZSP oraz najlepsze zespoły chó
ralne, taneczne i soliści z po
szczególnych grup artystycz
nych. Z Akademii Medycznej w  
eliminacjach środowiskowych 
wezmą udział zespoły chóralne 
i soliści. Katolicki Uniwersytet 
Lubelski reprezentować będzie 
zespół żywego słowa.

O dpow iadając na apel 
Pafawagu, nasze zakłady 
pod ję ły  liczne, wysokie zo
bowiązania produkcyjne. 
M . in. nasza taśma zobo
w iązała się w yko n j'w a ć  co
dziennie 2 płaszcze ponad 
plan.

Peine wykonanie podję
tych zobowiązań jest 
wprost nie do pomyślenia 
bez coraz szerszego stoso
wania nowych metod 
pracy.

Co stanow iło gw arancję 
w ykonan ia  naszego zobo
wiązania?

Przede wszystkim lepsze 
zorganizowanie pracy na 
wiciu stanowiskach. Po do
k ładnym  zanalizowaniu 
pracy ca łe j taśm y doszły
śmy do wniosku, że dla 
sprawnej rea lizac ji zobo
w iązania konieczne są pe
wne przesunięcia w  obsłu
dze poszczególnych stano
w isk . Na n iektó rych  sta
nowiskach, w ym agających 
szczególnie dobrej, uważ
ne j roboty, albo obsługi
wanych przez słabsze ko 
leżanki, zw iększyłyśm y ob
sługę. Na innych, gdzie 
pracy jest m n ie j i jest 
lżejsza, albo gdzie pracują 
doskonałe robotnice, w y 
soko przekraczające no r
m y i dające produkcję  t y l 
ko  najwyższej jakości — 
obsługę zm niejszyłyśm y. W 
ten sposób nawet ca łko w i
ta obsługa naszej taśmy 
zm niejszyła się o k ilk a  
osób. I  m im o to zobowiąza
nie swoje rea lizu jem y, w y 
konując' codziennie dwa 
płaszcze ponad plan.

Zakłady nasze uzyskują

duże oszczędności dzięki 
stosowaniu we wszystkich 
działach produkcyjnych 
metody kompleksowego o- 
szczedzanla. Nasza taśma 
metodę tę w prow adziła  w  
roku  1950 Za poważne 
sukcesy w  kom pleksowym  
oszczędzaniu k ilk a k ro tn ie  
o trzym yw a łyśm y prem ie. 
Doceniając ogromne zna
czenie oszczędzania posta
now iłyśm y taśmę naszą na
zwać zaszczytnym im ie 
niem  in ic ja to rk i tego ru 
chu —  Lid ii Korabielniko- 
wcj.

Oszczędności na n ic iach 
i  ig łach uzysku jem y dzię
k i uważnej, dokładne j p ra 
cy. N ic i ze szuplek w yszy
w am y do samego końca. 
Również zszywając posz
czególne sztuki staram y się 
n ie  pozostawiać d ług ich 
n itek. Osiągamy to dz ięk i 
szybkiem u ko le jnem u pod
k ładan iu  pod maszynę 
zszywanych sztuk odzieży, 
bez przeryw an ia  n ici.

Zużyte zbite ig ły  odda
jem y do ostrzenia i używa
m y ich w  dalszym ciągu.

Oczywiście wszystko to 
wym aga zwiększonej uw a
g i przy pracy. A le  w  po
dejm ow aniu każdej nowej 
m etody czy reorganizacji 
roboty  nie można wahać 
się przed trudnościam i. 
Trzeba śm iało wprowadzać 
coraz to nowe ulepszenia, 
trzeba systematycznie m y
śleć o sposobach w prow a
dzenia dalszych udoskona
leń, podnoszących znacznie 
w ydajność i p rzyczyn ia ją
cych się do lepszego, szyb
szego i pełniejszego w yko 

nyw an ia  p lanów  p roduk
cyjnych.

Podkreślić muszę, że na
sze osiągnięcia są w a rto 
ścią n ieprzem ija jącą. Kom 
pleksowe oszczędzanie nie 
było u nas jakąś akcją jed
norazową. Stało się syste
mem. Przesunięcia w  na
szej taśmie, ja k ie  poczyni
łyśm y d la  lepszej rea liza
c j i  zobowiązań, podjętych 
dla uczczenia 60 rocznicy 
urodzin  tow . B IE R U TA  i  
Św ięta 1 M aja, okazały się 
praktyczne Z całą pewno
ścią po zakończeniu re a li
zac ji zobowiązań nie po
w ró c im y  ju ż  do starego 
sposobu pracy. W ten spo
sób rea lizu jąc zobowiąza
n ia  odkry łyśm y m ożliwości 
stałego, trw ałego podnie
sienia w ydajności pracy, 
zwiększenia p ro du kc ji i  
zarobków. I  to jest ogrom 
na, trw a ła  korzyść, jaką 
nasza taśma wyniesie z 
rea liza c ji zobowiązań.

W  naszej w ym ian ie  do
świadczeń, zain ic jow anej 
przez tow. Błaszczaka, ze 
szczególną radością po w i
ta łam  hasło tow. M arii 
Bortman, k tó ra  wezwała 
do wewnątrzzakładowej 
wymiany doświadczeń. T a 
ka wymiana przyczyni się 
niewątpliwie do lepszego 
i szerszego stosowania 
przodujących metod pracy. 
D latego podejm ując in ic ja -  

• tyw ę tow . Bortm an w zy
w am  do napisania o m eto
dzie K o rab ie ln ikow e j, tow. 
Michalinę Michalczyk, b ry -  
gadzistkę m łodzieżowej 
brygady im. H ank i Saw ic
k ie j, pracującej w  k ro jo w - 
ni naszych zakładów.

W zfliuamtj u ięc to u t .  V .irbalinç M ichalczyk, aby uj odpowiedzi 
tout. Bronisîatuie Bugaj napisała nam o kompleksoujym oszczędzaniu

u; siuojej brygadzie

Z radością i entuzjazmem czyta li uczn.ow ie j 
Szkoiy Ogólnokształcącej przy ulicy Smolnej ! 
w Warszawie apel ZG ZM P do młodzieży.

„C a ły  dzień panował u nas radosny, odśw iętny j 
nastró j — m ów i koleżanka Lorenc, członek j 
ZSz ZM P. K o lpo rte rzy  b y li dosłownie oblegani | 
przez uczniów. ' Już w  pią tek rano zebrał się 
ak tyw  Z M P -ow ski, aby om ówić najb liższe zada- j 
nia. N ie m inę ły  dw ie godziny, a ju ż  w  całej 
szkole p o ja w iły  się barwne gazetk i-b łyskaw ice 
o Apelu. Cała szkoła zaczęła przygotow yw ać się 
do ogólnego zebrania.

W  sobotę, w  p iękn ie  udekorowanej a u li adby- 
ło  się wa lne zebranie...

P rzyszli wszyscy — Z M P ^ w c y  1 m łodzież n ie - i 
zorganizowana, dy re k to r i  nauczyciele, by w y - I 
słuchać Apelu.

Głos zabiera przewodniczący Zarządu Szkolne- | 
go ZM P, ko l. Grzegorz Rafał, k tó ry  m ów i m. in.: 
Na Zlocie spotka się młodzież z całej Polski, 
z wszystkich je j zakątków. P rzy jadą tu, aby cie
szyć się, bawić, dzie lić doświadczeniam i, oglądać 
sportowe im prezy, występy zespołów a rtys tycz 
nych. Na nas — młodzieży Warszawy, spoczywa 
szczególnie ważne zadanie, przygotowanie stolicy 
na przyjęcie naszych koleżanek i kolegów z ca
łego kraju. N ik t  z nas nie może bezczynnie stać 
na uboczu, każdy w in ien  wziąć udzia ł w  p ra 
cach zlotowych. W ybierzem y na Z lo t tych, k tó 
rz y  na jrze te ln ie jszą pracą na to sobie zasiużą

Lepsza nauka, lepsza praca, — oto nasze p rzy 
gotowania zlotowe — kończy kol. Rafał.

Zabiera ją  głos in n i uczniowie. M ów ią f i  tym . 
ja ką  radością napawa ich w iadomość o zwoła
n iu  Z lo tu  do W arszawy, m ów ią o obowiązkach, 
ja k ie  nakłada to na nich — warszawską m ło 
dzież.

—  Będziemy od dziś tak  pracować, aby dostą

pić zaszczytu uczestniczenia w  Z locie — m ów i 
kol. Murawski. — Polepszeniem w yn ikó w  nauki, 
lepszą pracą społeczną — na jgodn ie j uczcim y 
Zlot...

— Zlot będzie Zlotem radości — pokażemy
wszystkim, jak potrafimy się radować, tańczyć, 
bawić — mówi kol. Taniewski. — Rozśpiewamy 
Warszawę jeszcze przed Zlotem. Proponuję, aże
by grupy artystyczne naszej szkoły, harmoniści, 
śpiewacy i dcklamaiorzy wychodzili na ulice 
Warszawy z piosenką, wierszem i tańcem, celem 
spopularyzowania Zlotu wśród starszego społe
czeństwa.

— Będziemy walczyć o dobre I bardzo dobre 
w yniki nauki, walczyć o prawo i zaszczyt uczest
niczenia w Zlocie — zmienimy styl pracy orga
nizacji ZM P-ow skiej w naszej szkole. Zamiast 
nudnych zebrań, więcej troski o każdego ucznia 
— mówi m. in. kol. Olszewski.

Następnie wybrano komisję konkursową. 
Szkolna Komisja Konkursowa oceni i wybierze 
tych uczniów, którzy zasłużyli sobie wynikam i 
nauki, pracą społeczną, pracą dla Zlotu na mia
no delegata na Zlot Młodych Przodowników 
oraz wybierze klasę, którą przedstawi do powia
towych eliminacji przedzlotowych.

A potem odbyła się zabawa. Krótka ZMP-OW - 
ska wieczornica — deklamacje, śpiewy, tańce. 
W ;ele radości i przyjaznych uśmiechów, wiele 
piosenek i wierszy. Zarząd Szkolny ogiosii w y
niki błyskawicznego konkursu na hasło zlotowe. 
Cala sala podchwytuje i skanduje wyróżnione 
hasia: „Przodownikiem byl w robocie — dele
gatem jest na Zlocie“ i „Zwiększeniem praby 
wyników — uczeimy Zlot Przodowników“.

T ak p rz y w ita li wiadomość o Zlocie uczniow ie 
Szkoły Ogólnokształcącej p rzy ul. Sm olnej 
w  W arszawie.

j.w.
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Włodzimierz  Sokorski
w ic e m in is te r  K u l t u r y  1 S z tu k i

Towarzysz Bierut o kulturze
Na d ługo przed Szczeciń

sk im  Z jazdem  Z w iązku  L i 
te ra tów , bo jeszcze pod ko
niec 1947 roku , tow arzysz 
B ie ru t, p rzem aw ia jąc na o- 
tw a rc iu  W roc ław sk ie j Radio 
s tac ji, pow iedz ia ł pam iętne 
słowa o sztuce, służącej naro 
dow i, zrozum ia łe j d la  naro
du i  p iękne j w ie lkością  na
szego życia, w ie lkością  ide i 
socja lizm u. W  tym że czasie 
odbyw a ł się we W roc ław iu  
zjazd p isarzy i zjazd kom po
zytorów . B y ł to okres, gdy 
świadomość is to ty  k u ltu ry  
socja listycznej dopiero za
czynała przen ikać do środo
w iska artystycznego, gdy fo r 
m a lizm , n iezrozum ia lstw o, 
estetyczna „ponadkłaso- 
wość" i  różne tem u podob
ne teorie posiadały w ie lu  je 
szcze zw o lenn ików  nie ty lk o  
na p raw icy , lecz rów nież w  
postępowych kołach po lsk ie j 

- in te ligenc ji. N aw et m łodzież 
lite ra cka  n ie  s tanow iła  jesz
cze zw artego ideologicznie 
grona i  je j postawa ideowa 
na ówczesnych zjazdach i 
konferenc jach nie zarysowa
ła się tak  w yraźn ie , ja k  to 
ma m iejsce obecnie.

Pam iętam , ja k ie  wrażenie 
w yw o ła ło  w ystąp ien ie  to
warzysza B ie ru ta  w  kołach 
a rtystycznych. Zwłaszcza 
g łęboki w p ły w  na dalszy 
rozw ó j w ydarzeń w y w a rły  
Jego rozm ow y-z ludźm i nau
k i  i  sz tu k i podczas spotka
nia, k tó re  m ia ło  m iejsce bez
pośrednio po o tw a rc iu  rad io 
stac ji. Mądse, spokojne sło
w a o konieczności wzm ocnię 
n ia  w ięz i nauk i i sz tuk i z 
narodem , o konieczności na
w iązania  do postępowych i  
rea lis tycznych tra d y c ji, i o 
bezspornym  n ieste ty  n iena

dążaniu n a u k i i  sz tuk i za 
przem ianam i u s tro jo w ym i 
k ra ju  —  posiadały ogromną, 
sugestywną siłę  p rzekony
w ania naw et na jbardz ie j je 
szcze wówczas od leg łych  
ideologicznie ludz i sztuk i.

Pow iedzenie P rezydenta o 
dum ie a rtys ty , k tó ry  św iado
m ie służy narodow i, o ile  
służy spraw ie k lasy ro b o tn i
czej, stało się osią dyskus ji 
n ie ty lk o  najbliższego zjaz
du, lecz rów nież w szystkich 
następnych ' narad i  kon fe 
re n c ji.

Toteż w  g runcie  rzeczy 
Szczeciński Z jazd L ite ra tó w , 
k tó ry  w  naszych w arunkach  
p ie rw szy rz u c ił hasło re a li
zmu socjalistycznego, jako  
je d yn e j, naukow o sp raw 
dzalnej m etody tw órcze j, ja k  
rów n ież w szystkie  późniejsze 
narady p las tyków , m uzy
ków , ludz i tea tru  i f i lm u  sta
n o w iły  ty lk o  coraz głębsze, 
pełn ie jsze i św iadome naw ią  
zanie do w rocław skiego prze 
m ów ien ia  Prezydenta.

Lecz tow arzysz B ie ru t nie 
ogran iczy ł - się ty lk o  do 
wskazania d rog i i k ie ru n ku  
naszej w a lk i z p raw icow ym  
odchylen iem  na terenie po
l i t y k i  k u ltu ra ln e j, k ie ru n k u  
naszej w a lk i o narodow ą 
k u ltu rę  epoki socja lizm u. 
Towarzysz B ie ru t system a
tycznie ko rygow a ł, systema
tyczn ie  i  w n ik liw ie  p iln o w a ł 
codziennej, tw órcze j pracy 
p isarzy i  a rtys tów .

G dy w  latach 1949— 1951 
zagadnienie socja listycznych 
treści w  sztuce s ta ło  się 
g łów nym  ogniw em  naszej 
pracy, tow arzysz B ie ru t u - 
przedzał, że nie należy up ra 
szczać tego zagadnienia do

tak  zwanej p rodukcy jne j te
m a tyk i. Że należy pam iętać 
o tru d n ym  procesie powsta
w ania  dzieła twórczego, k tó 
re m usi dojrzeć w  um yśle i 
sercu każdego tw ó rcy  nie 
ty lk o  jako  tem at, lecz jako  
in d y w id u a ln y  prob lem  czło
w ieka, i  k tó re  poza tym  w in 
no m ieć w szystkie  w a lo ry  
artystyczne, jeże li rzeczyw i
ście ma w p ływ ać  na o d b io r
cę i w ychow yw ać swój na
ród.

Również w  czasie przygo
tow ań do w aw e lsk ie j, (sty
czeń 1951) ko n fe renc ji ba
dań nad sztuką towarzysz 
B ie ru t uprzedzał nas, że bez 
w ydobycia  pełnego n u rtu  
naszej postępowej tra d y c ji, 
beż przew artościow ania  tego 
wszystkiego, co naród w  cią
gu sw oje j h is to r ii s tw o rzy ł i 
bez przysw o jen ia  sobie osią
gnięć nauk i i  sztuk i radziec
k ie j, nie może powstać współ 
czesna, b liska  cz łow iekow i 
p racy k u ltu ra  i sztuka.

N auka p łynąca z do- 
świadczeń przodującej sztu
k i  Z w iązku  Radzieckiego —  
potężny n u rt narodow ej tra  
d yc ji, n ieśm ierte lne  źródła 
k u ltu ry  ludow e j i  nasza 
w ie lka  teraźniejszość, budo
wana s iłam i, pracą i trudem  
polskiego robo tn ika , chłopa i 
pracującego in te ligen ta  —  
oto są p rzesłanki k u ltu ry  
narodow ej naszego narodu, 
budującego socja lizm  — u- 
czyl nas tow arzysz B ie ru t w  
okresie pam ię tnych dyskus ji 
nad ksz ta łtow an iem  pod
staw  sz tuk i P o lsk i Ludow e j.

I  tak  jest do c h w ili obec
ne j. M yś l p rzyw ódcy naszej 
P a rtii,  P rezydenta Bolesława 
B ie ru ta , tow arzyszy nam 
wszędzie i zawsze, uczy nas, 
popraw ia  i pozwala iść na
przód. I  w  walce o p rob le -
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. Sad zaczyna się za mostem, u skraju wą
wozu; od wielkiej drogi zasłonił się wyso
kim  parkanem.

Natasza otwiera furtkę.
Zarosła trawą dróżka prowadzi w  głąb 

sadu W bezruchu stoją młode jabłonie: nie 
drga żaden listek Międzv drzewami bujną 
szczotką rośnie owies Natasza przypomina, 
iż gdzieś czytała że w sadzie nie można siać 
zbóż, szkodzi to drzewom... Dlaczego więc 
zasiano? Trzeba będzie powiedzieć o tym cio
ci Tani... Tatianie Pawłownie Zubriewej, 
ogrodnikowi.

Przy stróżówce stoi pusty wóz. z opuszczo
nymi dyszlami. W nawpół ciemnej stróżówce 
nie ma nikogo.

Spoza krzaków czarnych porzeczek, rozma
wiając wychodzi Tatiana Pawlowna z W ik
torem.

— ...Z tej strony — wyjaśnia mimochodem 
Tatiana Pawłowna — od lasu to zupełnie nie 
ma ogrodzenia! Pewnego razu, wskutek nie
dopatrzenia pastuchów, wyrwało się do sadu 
stado- ledwo wygnaliśmy. Pomoglibyście nam 
chociaż Wiktorze Michajłowiczu postawić do
bre ogrodzenie.

— Zrobimy to, Tatiano Pawłowno — odpo
wiada W iktor. — Dzień dobry Nataszo.

Natasza wita się. Nie spodziewała się spot
kać W iktora w sadzie, i zaskoczona, czuje, że 

! zarumieniła się.
— To dobrze, Nataszeńko, że przyszłaś! — 

pieszczotliwie mówń Tatiana Pawłowna. —
I Akurat w samą porę... Pomóżcie wy mnie,
| młodzi towarzysze, aby zaczęto poświęcać 
: więcej uwagi sadowi. Tak przecież nie można! 

Pokazuje złamaną gałąź i mówi, że prze
wodniczący nie chce trzymać stróża, a kiedy 
ona, ogrodnik, zaczęła bardzo mocno nasta- 

j wać, to powiedział zagniewany: _ szukajcie 
1 sami stróża! A jak ona znajdzie? N ik t się nie 

zgłasza. Wypadnie je j samej biegać i pilno
wać... Ale czyż sama zdoła upilnować?

— I  stróża znajdziemy! — z zapałem mówi 
i W iktor i patrzy na Nataszę. — No, choćby 
1 ną przykład Siergiejewicz.a z Pogoriełek... Ma 
I również i psa, wilczka.

— Pomówimy z Anną Siergiejewną! — go- 
raco wtrąca się Natasza. — I  tó na zebraniu

i ogólnym.
Spostrzega, że powiedziała „my" i znowu 

I czerwieni się, opuszczając oczy.
Tatiana Pawłowma prowadzi ich na grząd- 

| ki, przysiada i rękami rozgarnia poziomkowe
| liście.

W iktor wyciągnął zniszczony notes i za- 
' pisuje.
| — Tatiano Pawłowna, — mówi Natasza —

otrzymałam nowe książki: są tam również
0 ogrodnictwie. Zaszlibyście przejrzeć... 

Tatiana Pawłowna dziękuje i łapie się za
i głowę:

— Trzeba jechać po truciznę: będziemy 
opryskiwać przeciwko głogowi.

Odchodzi.
— Nataszko! — półgłosem w ykrzykuje  

i W iktor i w słow*ach jćgo daje się słyszeć oba- 
| wa. — Co się stało? Dlaczego jesteś taka
! dziwna?...

— Sam wiesz — cicho odzywa się Natasza 
! i opuszcza głowę.

W iktor podchodzi ostrożnie, jak gdyby bał 
się spłoszyć.

— Jeżeli ty dlatego, że jakobym ja i  Szur-

Natasza szybko podnosi głowę.
— Nie trzeba Wiktorze! Nie mów więcej! 
Na chwilę w oczach W iktora zamigotało

1 niezdecydowanie i zwątpienie, lecz zaraz 
ściąga brw i i mówi ochrypłym, zrozpaczonym

; głosem:
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—  Sam nie w iem , ja k  to  się stało... Ona m i 
n ie  jest potrzebna!

— Szura to  dobra dziewczyna! —  tw ardo  
m ów i Natasza. — Ładna, wesoła, chętna do 
pracy!...

— Nataszko! —  w  rozpaczy w y k rz y k u je  
W ik to r — N ik t m i nie jest potrzebny. Ja 
przecież kocham ciebie, Nataszko, Nataszeń
ko... Jaskółko m oja!

W ik to r wyciąga ku  n ie j ręcś. Natasza cofa 
się.

— Potem! K ie dy indz ie j W iktorze — m ów i 
przygasłym  głosem — pomówimy...

— N ie mogę czekać! — W ik to r  jest b lis k i 
płaczu.

—  Na-ta-szo! — woła ze stróżów ki Tatiana 
Paw łowna. — Zaraz pójdzie koń, siadaj, pod- 
jedziesz

Natasza odchodzi, czuje że W ik to r patm  
za nią w  ślad i pod jego spojrzeniem, jak  
pod prom ien iam i słońca, zaczynają ją  pa lić 
uszy i szyja, a następnie po liczki. Lecz m im o 
to n ie  odwraca się.

Przerwa obiadowa w  kołchozie zaczyna się 
w  południe i kończy się o godzinie trzecie j: 
gospodynie muszą wracać z pola, odległego 
n iek iedy o k-ilometr, albo dwa od wsi, za j
rzeć do bydła i  w ydoić krow ę, m leko odce- 
dzić i znieść do p iw n icy , nakarm ić  dzieci, 
zjeść obiad, zmyć naczynia, dać żreć prosia
k o w i i krow om  i znowu iść na pole odległe
0 dwa, a nawet i o trzy  k ilo m e try ; nie da się 
tego zrob ić w  m n ie j n iż  trzy  godziny. Lecz 
kom som olcy nie m ają  zbyt w ie le zajęć w  go- j 
spodarstw ie dom owym  i Natasza postanowiła 
zwołać ich w  prze rw ie  obiadowej.

Z ebra li się w  k lub ie , w  pokoju za w idów - i 
nią. Wiszą tu duże arkusze zielonego papieru j 
biurowego z nak le jon ym i obrazami z „O gon
k a “ , „S m ieny“  i  „M łodego ko łchoźn ika“ . Na 
arkuszach w idn ie ją  napisy, wykonane ne r
w ow ym  pismem Nataszy: „O brazy m alarzy | 
rosy jsk ich “ , „O brazy m alarzy radzieckich“ , j 
„K ob ie ta  w  ZSRR“ , „P okó j zwycięży w o jnę“ .

Kom som olcy sadowią się wzdłuż długiego 
stołu, nakrytego czerwonym  suknem i  pod 
ścianami na krzesłach o w ysokich oparciach

Zaraz potem, ja k  W ik to r podał do w iado
mości w n iosk i z objazdu, podniosła się 
z miejsca Natasza. Stoi, chmurząc się nieco
1 czeka, aż ucichną rozm owy.

(c. d. n.)

i sztuce
I

m atykę  socja listyczną w  na- i 
szych książkach i obrazach, i 
w  walce o nowego cz łow ie
ka w naszej lite ra tu rze , i w  
walce o k o n f l ik t  socja listycz
ny  w  naszych sztukach i sce
nariuszach film o w ych  — to 
w arzysz B ie ru t uczy w idzieć 
p raw dę życia, p raw dę nie 
znoszącą p ły tkośc i i  schema
tu. Lecz uczy nas rów nież, 
aby walcząc ze schematyz
mem i p ły tkośc ią , n ie  zagu
b ić naszych spraw , spraw  
w a lk i o pokó j, P lan Sześcio
le tn i, w a lk i o socja lizm  i o- 
taczać tro s k liw ą  opieką te 
z jaw iska, k tó re  są nowe i no 
w a to rsk ie  swą treścią. Uczy 
nas sz tuk i prostej i w ie lk ie j, 
w ie lk ie j praw dą naszej w a l
k i i s iłą  a rtyzm u, wyrosłego 
z najlepszych tra d y c ji na ro 
dow ej k u ltu ry . Uczy nas ko
chać w  sztuce człow ieka i 
socja lizm , a niena w idzieć 
prostactw a 5 podłości ginące
go im pe ria lizm u .

W te j p racy nad budow a
n iem  podstaw  narodow ej 
k u ltu ry  P o lsk i Ludow e j nie 
w olno nam n igdy jednak za
pom inać o ro li i zadaniach 
m łodego pokolenia, poko le
n ia  P o lsk i walczącej o so
c ja lizm .

Pam iętam  jedną z roz
m ów  z tow arzyszem  B ie ru 
tem , podczas k tó re j zw ró c ił 
nam uwagę na niedocenianie 
w  pracy M in is te rs tw a  p ro 
b le m a tyk i now ych  kadr, 
p ro b le m a tyk i m łodzieży 
tw órcze j.

—  N ie tracąc n ikogo  z 
w artośc iow ych  ka d r starsze
go pokolen ia  —  m ó w ił tów. 
B ie ru t —  pam ięta jc ie , że nie 
narodzi się socjalistyczna 
k u ltu ra  i sztuka bez udzia łu  
w  n ie j serc m łodych, gorą
cych, zapalonych, d la  k tó 
rych  socja lizm  jest p ie rw 
szym i je d yn ym  k ro k ie m  do 
życia i  do szczęścia. Szczę
ścia O jczyzny i  szczęścia 
własnego.

Sądzę, że te słowa naszego 
p rzyw ódcy, ukochanego to 
warzysza B ie ru ta , pow inny  
stać się m yślą przew odnią  
naszej dalszej w a lk i o p rz y 
szłość p o lsk ie j socja lis tycz
nej k u ltu ry , p ow inny  wzmóc 
nasze w y s iłk i, naszą troskę i j 
w o lę  naszego zw ycięstwa. J 
P o w in n y  zespolić sześćdzie- j 
s ia t la t Jego życia z p rzy - i 
szłością naszego k ra ju  i  z j 
drogą tru d u  i  pracy naszej 
m łodzieży.

Z pism i przemówień Tow, Bieruta

Praca najwyższą d u r  aą
i zaszczytem człowieka

Nasz kra j jest w ielkim  placem budowy. Wyrasta z niego gmach Polski socjalistycznej, W tworzeniu podstaw socja
lizmu decydującą rolę odgrywa budowa i rozbudowa ciężkiego przemysłu, mechanizacja i unowocześnianie tego prze
mysłu. Nigdy dotąd w naszym kraju  nie budowaliśmy tak dużo i tak wspaniałe. Ale budownictwo to wymaga 
wiele trudu, hartu i ofiarności. Wymaga w ielkiej odpowiedzialności i dyscypliny od każdego człowieka pracy.

Bolesław Bierut — wielki Budowniczy naszej ojczyzny — wyjaśnia znaczenie uprzemysłowienia dla naszej przy
szłości, wskazuje metody w alki o wielki, nowoczesny przemysł, uczy przodownictwa w pracy, wytrwałości i uporu 
w pokonywaniu trudności.

„...aby odrobić zacofanie, k tó re  pozostaw ił nam w  spuściź- 
n ie  ustró j kap ita lis tyczny, aby zbudować potężną bazę tech- j 
niczną dla  całej naszej gospodarki — dla przem ysłu, ro i-  I 
n ictw a, transportu , kom un ikac ji, żeglugi, handlu — aby po
staw ić uprzem ysłow ienie Polski na należytym , nowoczesnym ; 
poziomie — m usim y podwajać nasze w y s iłk i, m usim y go- i 
spodarować ja k  najoszczędniej. T y lk o  dz ięk i temu będą 
szybciej rosły zręby naszego gmachu Polski Ludow ej — j 
wspaniałego a nie ubogiego, nowoczesnego a nie zacofanego, 
stalowego a n ie  drewnianego. M am y plan takiego gmachu j 
— jest to  nasz P lan Sześcioletni.“

(Z  o rę d z ia  now orocznego  — 1.1.1951 r.)

„...Zadania P lanu Sześcioletniego wiążą się z o lb rzym im i 
przesunięciam i w  układzie stosunków w  k ra ju . Do różnych 
dzia łów  gospodarki przybędzie w ciągu sześciolecia ze wsi 
i z innych źródeł n iew ykorzystanych dotąd rezerw  ludzkich 

i z górą dwa m ilio n y  nowych robo tn ików , ale m usim y pam ię- 
! tać, że chodzi nie ty lk o  o to. aby liczebnie zwiększyć szeregi 
i a rm ii p ro le ta riack ie j, rea lizu jące j p lany produkcyjne . Chodzi 
, o to, aby była to arm ia świadom ych, o fia rnych  i zdecydo- 
I wartych do w a lk i o socjalizm  bo jo w n ików  p ro le ta ria tu , tw o - 
j rżących świadomie, ideowo, a więc z na jwyższym  poświę- 
i ceniem i oddaniem, nowy, wyższy i lepszy ustró j społeczny 

Wciągane więc do pracy p rodukcy jne j masy młodzieży, 
kobiet, chłopów pracujących, biedoty w ie jsk ie j i m ie jsk ie j 
m usim y zapalić ogniem w ie lk ie j idei socjalistycznej, zdolnej 
ożyw ić tw órczym  porywem  każdego prostego człow ieka."

(Z  p rz e m ó w ie n ia  na -V P le n u m  K C  P Z P R  — 15.7.1950.)

„A b y  uczynić nasze życie lepszym i  szczęśliwszym, m usim y 
pracować, ucząc się i uczyć się — pracując. W spółzawod
n ic tw o w  pracy jest taką szkołą nowej, w yda jn ie jsze j 
pracy, szkołą naszego stosunku do pracy, w o lne j od w yzy
sku kapita listycznego, pracy dla narodu, pracy, k tó ra  pod
nosi i  uszlachetnia człow ieka. N a jba rdz ie j uśw iadom ieni 
i n a jo fia rn ie js i, na jbardz ie j doświadczeni i .uspołecznieni 
robotn icy  i ch łop i sta ją  się dziś w  Polsce Ludow ej przo
dow n ikam i pracy, p ra w d z iw ym i pa trio tam i swego k ra ju , 
k tó ry  rośnie w  s iły  i bogactwa dzięki pracy mas ludowych 
i o tw ie ra  przed ty m i masami lu do w ym i lepszą przyszłość, 
szczęśliwsze życie.

Bez ofiarności, bez głębokiego oddania dla sprawy ludo 
w ej, bez szczerego poświęcenia wszystkich sił na rzecz 
budow y lepszego ustro ju  społecznego, n ie  może być szczęśli
wego życia.“

(Z  o rę d z ia  n ow o ro czn e g o  — 1.1.1950 r .)

--------------------------------------.----- ----------- ---------------------
„Nasz w zrasta jący o fia rn y  w ys iłek  nad uprzem ysłow ie

niem  k ra ju , nasza praca nad pomnażaniem s ił w ytw órczych 
narodu polskiego — to na jszczytnie jszy nasz obowiązek 
pa trio tyczny. Ten, k to  lekkom yśln ie  m a rn o tra w i ja k ą k o l
w iek cząstkę naszego m a ją tku  narodowego — czyni szkodę 
wszystkim , czyni szkodę Polsce Ludow ej. W alczm y więc 
n ieubłaganie z w sze lk im i prze jaw am i m arno traw stw a czy 
bezmyślnej rozrzutności, w a lczm y z tym i, k tó rzy  nie nau
czy li się jeszcze szanować dobra narodowego, ja ko  na jcen
niejszego naszego skarbu.“

(Z  o rędz ia  n ow o ro czne g o  — 1.1.1952 r .)

„Jak  żołnierz, k tó ry  w  c h w ili zagrożenia n iepodległości 
| swego k ra ju , bohatersko prze lewając swą k re w  lu b  odda- 
I jąc swe życie wyraża gotowość obrony czci i honoru swego 

k ra ju , tak  w  życiu powszednim  człow iek sw ym  w ys iłk iem  
tw órczym  składa narodow i codzienną daninę uczuć, swój 
w k ład  w  jego silę i w ielkość, w jego proces rozw ojow y, 
w  jego teraźniejszość i przyszłość.

D latego też praca twórcza staje się najwyższą dum ą i za- 
j szczytem człow ieka, tak ja k  najwyższą dumą i zaszczytem 
| żo łn ie rza -pa trio ty  jes t obrona niepodległości swego ojczy- 
| stego k ra ju . Przez swą pracę twórczą człow iek n ie  ty lk o  
| spełnia swój obowiązek społeczny, ale kszta łtu je , tw orzy 

swój naród, tak  samo. ja k  naród tw o rzy  człow ieka, fo rm u 
jąc w  n im  od dzieciństwa ta le n ty  twórcze, przekazując mu 
wiedzę i doświadczenia m in ionych pokoleń.

Praca — to na jwyższy dar każdego pojedynczego człow ie
ka i jedyne źród ło bogać!wa całego narodu, jego siły. jego 
w ielkości, jego znaczenia w  społeczności ogó lno ludzkie j 
Nie wszyscy zdają sobie z tego sprawę. U św iadom ić to 
wszystkim  jest naszym obow iązkiem .

Polska Ludowa czynić będzie wszystko, aby pracy tw ó r
czej swych obyw a te li -nadać godność najwyższą, otoczyć ją 
uznaniem i szacunkiem, podnieść do należnego je j poziomu 
— zaszczytnej służby społecznej, w k ładu  w  ogólny dobro
by t i k u ltu rę  narodu, w życiodajne źród ło jego coraz szyb- 

! szego wzrostu i ro zkw itu .“
(Z  p rz e m ó w ie n ia  podczas w rę c z a n ia  o rd e ró w  „S z ta n d a r  
P ra c y “  — 15.X I I .  1949 r.)

....w raz 7. nowoczesnymi przeobrażeniam i gospodarczymi
zmienia się twórczo i zm ieniać się będzie coraz szybciej 
człow iek w  Polsce, zm ieniać się bedzie nasze życie, rosnąć 
i rozw ijać  się będzie coraz potężniej nasza klasa robotnicza, 
nasza in te ligencja  techniczna, nasz ca ły po lski lu d  pracu- 

! jąey — tw órca tych przem ian.“
(Z  lis tu  do b u d o w n ic z y c h , ro b o tn ik ó w  i p ra c o w n ik ó w  n o w e j 

s ta lo w n i „C z ę s to c h o w a " — 12.V .1951 r.)

»
Aleksander Scibor-Rylski

W sprawie „Astronautów“ głos trzeci i zapewne nie ostatni
„Jed li, p ili,  po brodzie ciekło, a w  gębie sucho 

b y ło “  — tak b rzm i jedno z m n ie j znanych polskich 
przys łów  ludow ych, k tó re  można z powodzeniem 
odnieść do h is to r ii naszej rodzim ej lite ra tu ry  popu
la rno -naukow e j czy naukowo fantastycznej: is t 
n ia ła  w praw dzie  i  czy tyw a liśm y ją, ale pożytku 
z n ie j by ło  niew iele.

N a jw yb itn ie jszy  z przedw ojennych pisarzy -  po
pu la ryzatorów , B runo W inaw er, dybał przede wszy
s tk im  na odkryc ia  sensacyjne, „fascynu jące“ , zadzi
w ia jące mieszczucha: że n iby  gdzieś tam  wykopano 
szm inkę do ust sprzed trzydziestu tysięcy ła t, lu b  
że gdzieś indz ie j wyhodowano nasturc ję  o sześćdzie- 
sięću p ła tkach zamiast zw yk łych  pięciu.

A le  z jego fe lie tonów , zgrabnych i  z ta lentem  
rob ionych, w yn ika ło , że św iat, wstrząsany w a lką  
klasową, to „z iem ia  w  m align ie“ , a jego m ieszkań
cy^ w yjąw szy grupkę fizyków , to gromada kiepskich 
w a ria tów , w yrzyna jących  się -wzajemnie bez p rz y 
czyny. „Może naprawdę niektórzy bardzo poważni 
myśliciele — pisał W inaw er — mają rację: czło
wiek się nie udał i natura musi wyprodukować 
jakiegoś nad-term ita albo nad -pszczółkę“ *). Gdzie 
indz ie j przekonyw ał czyte ln ika , że „potomni będą 
długo dumali nad czaszkami ludzi z wieku X X . 
Może pojemność czerepu była za mała, może ela
styczność szwów, a może ilość zwojów mózgo
wych... Jakiś tam feler zasadniczy w  nas znaj
dą...“ **).

Otóż i cały W inawer, sztandarowy popu laryzator 
z okresu „dw udziesto lec ia“ , m e lancho lijn y  in te li
gent, k tó ry  najważniejszego fe le ru  — nierówności 
społecznej — nie p o tra f ił się w  te j całej „m a lign ie “ 
dopatrzyć.

G dyby tak  całą naszą spuściznę lite racką  tego 
typu przepuścić przez rzetelną wyżym aczkę nauko
wą, n iéw iele by nam pozostało.

T ym  ciep le j i  życz liw ie j — zdawałoby się — po
w in ien  zostać p rzy ję ty  pisarz, k tó ry  odważnie rusza 
na podbój te j zaniedbanej połaci p iśm iennictw a i  to 
rusza w  pe łnym  rynsz tunku  zarówno naukowym  
ja k  i lite rack im .

N ie trudno  się dom yślić, że m owa tu  o Lemie, 
autorze „A s tro n a u tó w “ .

Tymczasem „N ow a K u ltu ra “  przynosi nam w  nu 
merze 14 „Dwugłos o «Astronautach»“, k tó ry  łacno 
można by przem ianować na „O burącz po «Astro
nautach»“ . W  tym  omłocie b iorą udzia ł: Ludwik  
Grzeniewski, autor głosu pierwszego pt. „N iedo trzy 
mana obie tn ica“  oraz Zofią Woźnicka (glos drugi), 
k tó ra  występuje z polem icznym  a rtyku łem  pt. „N ie 
co abs trakcy jny  spór o filo zo fię  «Astronautów»“ .

Nawet pobieżny rzu t oka na w ym ienione prace 
zorien tu je  czyte ln ika , że w  tym  „D w ugłos ie“  nie 
ma śladu jak iegoko lw iek sporu m iędzy G rzeniew - 
skim  i  W oźnicka: oboje są na jzupe łn ie j zgodni 
w  sądzie o „A s tronau tach “ , zaś sąd ich wypada ba r
dzo surowo. W oźnicka nie znalazła w  książce Lema 
a n i  j e d n e g o  miejsca godnego pochwały. 
W idać, .„zużyła już  całą swoją pobłażliwość, a te, 
odrobinę, jaka  je j pozostała, zachowuje dla siebie“ . 
G rzeniewski, pozornie spraw iedliwszy, chw a li 
w praw dzie  Lem a na początku za gruntow ną zna jo-

mość nauk pozytyw nych i  za ciekawe ukazanie 
perspektyw  naukowych, o tw iera jących się przed na
m i, ale cóż z tego, gdy da le j anu lu je  to pisząc: 
„wszystkie te precyzyjne z punktu widzenia nauko
wego zdarzenia na Wenus nie wnoszą nic nowego 
do akcji powieści. (...) niczemu nie służą, niczego 
nie wyjaśniają“.

M owa tu  w praw dzie  o „zdarzeniach na W enus“ , 
ale trudno  tego zarzutu nie uogólnić i n ie oplnieść 
do „zdarzeń na Z iem i“  —  przecież „P re d ik to r"  czy 
„M a ra x “  też w łaśc iw ie  niczemu nie. służą.

O czywiste n ieporozum ienie — żądać od pisarza 
popu larno -  naukowego, aby w yrze k ł się popu la ry 
zowania zagadnień naukowych. Tak więc, niestety, 
z pochw ał pod adresem Lem a ty lk o  jedna pozosta
łaby ca łk iem  bez „a le “  — że dobry z niego pejza
żysta... Jak na dw ie recenzje o am b itne j 1 c ieka
w e j książce — trochę skąpo. Bo nawet gdyby 
w szystkie zarzuty recenzentów uznać za słuszne, to 
jeszcze w  bilansie ogólnym  czegoś zabraknie: prze
cież „A s tro n a u c i“ n ie  składa ją się z samych po
m yłek!

W śród czołowych zarzutów  pod adresem książk i 
znajdziem y i hum an ita ryzm  i  b rak nowego, ko 
m unistycznego p ro filu  psych ik i ludz i z roku 2003, 
i konwencionalność sylw etek bohaterów  i  szereg 
innych uwag kry tycznych. Na większość zastrzeżeń 
należy, w  rzeczy samej, przystać. Powieść Lema za
w iera dużo zasadniczych błędów i w y tkn ięc ie  ich 
z pewnością w y jdz ie  au to row i na dobre. Poszerzył
bym  lis tę  b raków  dorzucając dalszą garść pre tens ji: 
że książka jest „roz łupana“  pośrodku, że na p ie rw 
szej po łow ie ciąży podręcznikowość. a nawet nuda, 
że z pu n k tu  w idzenia konstrukcy jnego  trudno  się 
pogodzić z faktem , iż w łaściw a akcja, w łaściwa 
fabuła zaczyna się dopiero po pó łto re j setce stron, 

j że wśród członków i  tak  n ie liczne j przecież załogi 
„K osm okra to ra “  ty lk o  dwóch, może trzech nakre 
ślono w yraźn ie j, pozostali zaś znani są nam ty lk o  
z nazwiska. K to  m ógłby coś powiedzieć o T a rła n - 
dzie? Oswaticzu?

Jedno mam wszakże za złe autorom  „D w ugłosu“ : 
dw oje ich było, m etalowe m ró w k i do jrze li, ale p rzy- 

. s łow iow y słoń uszedł ich uwadze. Jak można było  
na czterech szpaltach, liczących w  sumie coś około 
pięciuset w ierszy, nie wspomnieć a n i  s ł o w e m  
o tym , że „A s trona uc i“  są książką wyrosłą  ideolo
gicznie przede w szystkim  z ru ch u  obrońców, po
ko ju  i  że w ydźw ięk te j ks iążk i jest paląco aktua lny, 
żyw y na dziś, głęboko an ty im peria lis tyczny i an ty 
wojenny. Jak można było, u licha, nie spostrzec, że 
Lem  przy końcowym , wstrząsającym  obrazie znisz

czonego m iasta każdemu kam ien iow i każe krzyczeć: 
tak  m ogłaby wyg lądać nasza rodzona, własna Z ie
mia, jeślibyśm y pozw o lili tonącemu im peria lizm ow i 
pociągnąć za sobą całą ludzkość na dno!

„Zniszczyć siebie, sądząc, że tym  samym niszczy 
się cały św ia t —  to w ie lka  i straszna pokusa“  m ów i 
Lem  ustam i jednego z bohaterów. I nie przesadza. 
D o la row i „uczeni“ , słynna „w ie lka  czwórka atomo
w a“  (i to nie wenusjańska, ale ta zw ykła, z W a
szyngtonu) upaja s i,  w iz ją  zniszczonego świata, 
m arzy o n im , tęskn i do niego... W  n ienaw iśc i do

wszystkiego, co żywe, a tom ow i m ordercy tracą po
czucie swych m ożliwości i  bełkoczą, że w ystarczy 
(jeśli pam iętam), stworzyć zw ie lokro tn ioną bombę 
wodorową, otoczyć ją  pancerzem z koba ltu , do za
płonu używ ając „k lasyczne j“  bomby atom ow ej; p rzy  
reakc ji, ja ka  zajdzie podczas wybuchu, koba lt z łą
czy się ponoć z azotem atm osfery, tworząc chm urę 
węgla rad ioaktywnego, k tó ry  — ja k  chełp ią się 
ob łąkani „na uko w cy“ — w  czternaście dn i zabije 
życie na naszej planecie, nie w yłączając b a k te r ii 
ani ryb  g łębinowych.

N ie jestem fizyk ie m  i  tru d n o  m i orzec, ile  w  ty m  
sensu, a ile  b lu ffu , ale o z a m i a r a c h  im pe
r ia lis tó w  świadczy aż nadto.

N igdy chyba nie  zapomnę — i  dz iw ię  się, że 
recenzenci książki zapom nieli, ja k  w  gruzach m ia 
sta na Wenus ekspedycja A rsenjewa odna jdu je  na 
ścianie jednego z budynków  cienie tych, k tó rych  
żywcem spa lił tam tejszy im peria lizm :

„Kiedy przybliżało sie silny reflektor i oświetlało 
ją  * boku, tak, że promienie padały niemal równo
ległe do powierzchni, z chropawego tła występowa
ły dwie zatarte sylwety, zaostrzone w górze, ja k  
cienie ,w wysokich kapturach. Jeden b y ł pochylony 
s iln ie  do przodu, ja k b y  pochwycony w  upadku, d ru 
gi sku lony ja k  ktoś, k to  przysiad ł, wciągając głowę 
w  ram iona. (...) B y ło  to  możliwe, że w c h w ili w y 
buchu sta ły przed skarpą dw ie  żywe isto ty, a cia ła 
ich, zanim  zm ien iły  się w  parę w  tem peraturze m i
liona stopni, zasłon iły część ściany od bczpośred- 

i niego działania żaru“ .

Co to jest? To jest cień lu dz i z H irosz im y. T ak ie  
] cienie odna jdyw ano na spopielonych ścianach do

m ów  w  Nagasaki. Lem, ag ita to r pokoju, ostrzega 
przed m ordercam i zza A tla n tyku , k tó rzy  gotow i 
by całą ludzkość zam ienić w  tak ie  cienie na m u- 
rach, gdyby im . na to pozwolić.

„A s trona uc i“  to prosty rachunek, to w iz ja  dwóch 
dróg, ja k ie  o tw ie ra ją  się przed narodam i naszego 
globu: albo droga radosnego, zwycięskiego, kom u
nistycznego budow nictw a pokoju, albo — tamto.

I  w  tym  zestawieniu, w tym  rachunku — poza 
wartością popu laryzatorsko -  naukową — w idzę 
główną, jakże cenną zaletę „A s trona u tów “ .

A le  co pom inął k ry ty k , uzupe łn ili czy te ln icy : 
przez cały czas drukow ania  w  „Sztandarze M ło 
dych“  odcinków  powieści, do redakc ji nadchodziły 
lis ty  pełne n iec ie rp liw ości i napięcia. Józef K ra 
śn ick i z Jedwabna k /N idz icy  pisze na p rzyk ład : 
„Muszę się przyznać, że nie jestem człowiekiem  
cierpliwym i po każdorazowym przeczytaniu urywka 
powieści nie mogę się doczekać drugiego“. T akich  
lis tó w  leży w  ledakcy jnyeh  szufladach sporo. M ło 
dzież „A s tro n a u tó w “  naprawdę czytała.

Życzę autorom  „D w ugłosu“ , aby wszystkiego, co 
napiszą, czyte ln ik  masowy oczekiwał z rów nym  
napięciem, ja k  czekano na każdy odcinek książki 
Lema.

*) B runo W inaw er: „Z iem ia  w  m a lign ie “ , str. 93,
**) j.  w. str. 180.
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Z imieniem towarzysza Bieruta 
-  i® itowych zwycięstw

15-osobowa brygada młodzie
żowa wytapiaeza Jerzego Ma- 
teji, postanawia przeprowadzić 
do 1 M aja 12 szybkościowych 
w ytopów...

— zam eldował towarzyszo
w i B IE R U T O W I — Pierwsze
m u O byw ate low i Polski Ludo
w e j — - m is trz  szybkościowych 
w ytopów  z hu ty  „Częstochowa“ , 
Jerzy Mateja. Te 12 szybkościo
w ych w ytopów  da 1050 ton stali 
ponad plan.

Zaraz po masówce .kol. M a
te ja  zw róc ił się do przew odni
czącego Zarządu Oddziałowego, 
ko l. Henryka Garkowienki z
propozycją  zwołan ia kró tk iego  
zebrania.

— Obiecaliśmy towarzyszowi
B i e r u t o w i  — po s ie dz ia ł na 
zebraniu kol. M ate ja  — że bę
dziemy coraz lepiej i ofiarniej 
Pracowali dla Polski Ludowej. 
Przed nami stoi w ielkie zadanie. 
Musimy tak się starać, żeby na
sze zobowiązanie, które jest dla 
naszego opiekuna i nauczyciela 
— tow. B IE R U TA  — podarkiem  
urodzinowym — nie tylko w y
konać, ale i przekroczyć.

Jeśli nie wykonamy — cią
gnął da le j M ate ja  — będzie 
w ielki wstyd dla nas... wyobraź
cie sobie, jak będziemy w yglą
dali przed samym Prezydentem? 
Jeśli wykonamy — będziemy 
godni, aby naszą brygadę na
zwać imieniem BOLESŁAW A  
B i e r u t a . — a  wiec — do 
dzieła, koledzy!...

W  pierwszym  tygodn iu  padły 
p ierwsze reko rdy. P rzeprow a
d z ili w y top  w  reko rdow ym  cza
sie 6 godzin 55 m in u t. Do dnia 
21 m arca brygada M a te ji w y 
konała 6 szybkościowych w y 
topów.

25 marca pob ili dotychczaso
w y w y n ik  o 20 m inut.

*

W  5 dn i później brygada koń 
czyła w ykonanie zobowiązania.. 
Suwnica z kadzią, wypełn ioną 
stalą 12-go szybkościowego w y 
topu odjechała w  stronę w lew 
nic 30 marca o gódzinią, 7-ej 
rano. Chłopcy i dziewczęta z 
radością spoglądali na odjeżdża
jącą suwnicę: Podarek dla to
warzysza Bieruta byl gotów na 
33 dni przed terminem...

Po zakończeniu dn ió w k i ze
bra ła się. cała 15-osobowa b ry 
gada. P rzyby ł m istrz  zm iano
w y —towarzysz Mieczysław Łom 
pa, sekretarz O ddzia łowej O rga
n izac ji p a rty jn e j—tow. Basiak, 
przewodniczący Zarządu Za
kładowego Z M P — tow. Chło
sta.

Towarzysz B IE R U T — zaczął 
opowiadać kolega Garkowienko 
— wybitny działacz KPP, czoło
wy organizator PPR, budowni
czy Polskiej Zjednoczonej P ar
tii Robotniczej — jest wzorem 
rewolucjonisty, nieprzejedna
nego yyobec wrogów klasowych, 
oddanego sprawie socjalizmu, 
wiernego nauce Lenina i 
Stalina... Cale życie towarzysza 
Bieruta jest nierozłącznie zw ią
zane z życiem i walką polskiej 
klasy robotniczej i je j Partii..

Każdy z członków brygady 
chciał dorzucić coś od siebie.

— Jeśli w tak szybkim tem
pie zbudowaliśmy naszą nową 
stalownię — pow iedziała kol. 
Zofia Kowalska, druga suw n i
cowa — i jeśli coraz więcej ru 
sztowań widzimy w Nowej H u 
cie, dzieje się tak dlatego, że

pod kierownictwem tow rzysza  
Bieruta prowadzimy stalinow
ską politykę uprzemysłowie
nia...

Dużo m ó w ili jeszcze o życiu 
i działa lności tow. B IER U TA  
i o opiece w ładzy ludow ej nad

| młodzieżą członkow ie brygady— 
Krystyna Jarosz, Weronika 
Trębska, Wacław Zając, Józef 
Kowalik, Stanisław Lewandow
ski. Józef Goliński i inn i. D ługo 
ciągnęło się zebranie. Na zakoń
czenie kol. M ateja pow iedział:

I — Stawiam, towarzysze, wnio
sek, aby nasza brygada przyję
ła imię towarzysza B IERU TA . 
ON uczy nas, że wykonać po
myślnie Plan 6-letni można ty l
ko w twardej walce klasowej. 
Walka ta wymaga od nas ofiar
ności w przezwyciężaniu trud
ności. Wykonaliśmy zobowiąza
nia na 33 dni przed terminem. 
Do 1 maja możemy jeszcze du
żo zrobić. Przeprowadzimy je 
szcze 5 szybkościowych wyto
pów...“

Radośnie p rzy ję to  propozycje 
brygadzisty. Następnego dnia z 
pieca m artenowskiego ia ła  się 
ju ż  stal 13-go w ytopu. Najlep
szy dotychczasowy wynik został 
pobity o 5 minut — czas w y
topu trw ał 6 godzin i 30 minut! 
Tym samym dano jeszcze 300 
ton stali ponad plan!

Tak brygada M a te ji z nowej 
s ta low n i h u ty  „Częstochowa“  
w ysta rtow a ła  już  jako  brygada 
im ien ia Bolesława B ieruta. R u 
szyła z im ien iem  Pierwszego 
O byw ate la  Polski Ludow e j — 
do nowych zwycięstw .

M. BARAN i H. G R U D ZIŃ S K A  
huta „Częstochowa“

Praca polityczB̂ wyciowawcza —  podstąp osiągnięć P i l
Dobrze zrobią towarzysze z Ząbkowic

biorąc przykład z POM-u w Kłodzku
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Technikum Budowlanego
w Toszku

W dn iu  9 kwie tn ia  br. brygady traktorowe Państwowego Ośrod
ka Mnszynotcego nr 145 w  Kozorkach w  woj.  warszawskim w y 
jechały do bar terenowych, zorganizoanych w  spółdzielniach 

produkcy jnych i gromadach wiejskich.
Na zdjęciu: Ko lum na t rak to rów  w drodze do bazy.

C AF — fot. NowosielskiA
Wybierając filologią rosyjską
p o d ją łe ś  s łu s z n ą  d e c y z ję

Luc jan  Dydak

Jan Nowak

B ernard  Kwapis

28 marca b r. zam knęły się 
bram y szkolne za absolwenta
m i Technikum Budowlanego w 
Toszku, w oj. ka tow ick ie . Dwa 
ła tą  nauk i m inę ły  bardzo szyb
ko i oto teraz są już  ludźm i 
przygo tow anym i do pracy, są 
fachowcam i, od k tó rych  w iele 
będziemy żądać.

Koledzy — Stanisław Sitarski, 
Bonifacy Szałas, Lucjan Dydak, 
Jan Mazur, Jastrzębski, Szostak 
—  doskonale zdają sobie spra
w ę z tego, że od c h w ili ukoń 
czenia szkoły spadają na nich 
w ie lk ie  obow iązki. Uśm iechnię
te oczy i tw arze m ów ią same' 
za siebie, — Jesteśmy dum ni z 
tego, że ukończyliśm y T echn i
kum  B udow lane i  możemy po
szczycić się dob rym i i  bardzo 
dob rym i ocenami.

Za dobrą pracę w  szkole zo
s ta li w yróżn ien i koledzy — 
Lucjan Dydak, Jan Nowak, Ber
nard Kwapis i Bonifacy Szałas.

Lucjan Dydak jest synem mu 
rarza. Po w o jn ie  ojciec L u c ja 
na awansuje na m ajs tra  m u ra r
skiego. S,yn in te resu je  się p ra 
cą ojca, m yś li ciągle o m u ra r
ce, chce zostać budowniczym  
W  1947 roku  zostaje powołany 
do wojska. Po odbyciu służby 
w o jskow ej postanawia uczyć 
się. W stępuje do Techn ikum  
Budow lanego X X X I  POSZ w 
Toszku i  dz ięk i us ilne j pracy 
nad sobą zostaje przodow nikiem  
nauk i. P ełn i fu n kc ję  przewod
niczącego Zarządu Szkolnego 
ZM P.

Jan Nowak — syn m a łoro lne
go chłopa przed wstąpieniem  do 
szkoły b y ł czynnym  członkiem  
ORMO. Cała okolica zna Jana 
Nowaka, społeczna praca z b li
żyła m ieszkańców Toszku do 
niego. Przez pewien czas 
b y ł przewodniczącym  Zarządu 
Gm innego ZMP.

Bernard Kwapis dobrze pa
m ię ta czasy, k iedy  ojciec przed 
w o jn ą  pracow ał u obszarnika.

Dobrze pamięta, że po ukończe
niu  szkoły powszechnej nie 
mógł uczyć się dale j. Teraz jest 
absolwentem Techn ikum  B u
dowlanego, jest już  p raw ie  sa
m odzie lnym  człow iekiem .

A  kol. B on ifacy Szałas, p ra 
cował w  rzeźni. Ciągle jednak 
m arzy ł o m urarce, o budowie. 
S pe łn iły  się jego marzenia. W. 
tej c h w ili Państwo czeka na 
niego, czeka na młodego bu
downiczego Polski Ludowej.

D rogi Kolego!
Masz zam iar studiować f i lo 

logię rosyjską. Prosisz o in fo r 
macje o tym  k ie run ku  studiów. 
Oto k ilk a  in fo rm a c ji na ten te
mat.

Na wstępie małe pocieszenie. 
Otóż wstępując na filo log ię  ro 
syjską wcale nie potrzeba znać 
doskonale (ja k  obawiasz się) — 
języka rosyjskiego. Wystarcza 
znajomość z zakresu szkoły 
średniej.

Najważniejsze jest zain tere
sowanie język iem  i rozum ienie 
znaczenia języka, k tó rym  p isali 
w ie lcy  teore tycy m arksizm u - 
len in izm u  — Lenin i Stalin, ta 
cy pisarze ja k  Gogol, Tołstoj, 
G orkij, tacy poeci ja k  Puszkin. 
Lermontow, Majakowski.

Musisz wiedzieć, że w związ
ku ze stałym pogłębianiem 
współpracy gospodarczej i ku l
turalnej między Polską a Zw iąz
kiem Radzieckim, redakcje prze
kładów w wydawnictwach lite 
rackich, technicznych i nauko
wych potrzebują wielu tłumaczy 
i krytyków znających rosyjską 
i radziecką literaturę piękną, 
naukową i techniczną.

W liście pytasz czy dobrze ro 
bisz decydując się po ukończe
n iu  stud iów  poświęcić pracy 
pedagogicznej.

Potrzeba nam w ie lu  pedago- 
| gów — w yk ładow ców  języka ro - 
I syjskiego. Myślę, że podjąłeś 
słuszną decyzję. Studia dadzą ci 

J również przygotow anie pedago- 
I giczne — program  trzeciego ro - 
j ku  przew idu je  bowiem  w yk ła d y  
I i ćw iczenia z zakresu dyd a k ty 
k i. '

S tud ia  rusycystyczne ^  tak 
inaczej można nazwać filo log ię  
rosyjską, są dwustopniowe. Na 
stopniu I  (3 lata) poznasz histo

rię literatury rosyjskiej, geogra
fię ZSRR, historię narodów 
ZSRR, teorię literatury, historię 
literatury powszechnej, historię 
literatury polskiej, historię lite 
ratury ukraińskiej i białoru
skiej. Ponadto ważną rolę od
g ryw a ją  podstawowe dla każde
go człow ieka poznającego nau
kow y pogląd na św ia t przedm io
ty  — materializm dialektyczny 
i historyczny oraz ekonomia po
lityczna. Dużo czasu za jm ują 
ćwiczenia praktyczne z języka 
rosyjskiego, k tó re  um ożliw ia ją  
doskonałe opanowanie języka w  
m ow ie i p iśm ie oraz poznanie 
h is to r ii języka.

Ukończenie stud iów  I  stopnia 
da ję  prawo w ykonyw an ia  za
wodu nauczyciela języka ro s y j
skiego w  szkole średnie j, gdzie 
odczuwa się b ra k  w ykszta łco
nych kadr. Kołedzy T w o i będą 
m ogli pracować w  b ib lio te k a r
stw ie, księgarstw ie oraz w  in s ty 
tuc jach wydawniczych.

Studenci na jzdo ln ie js i, m a ją 
cy zam iłow ania naukowe po u - 
kończeniu stud iów  I  stopnia 
mogą kszta łc ić się da le j. Studia 
na I I  stopniu trwającym 2 lata 
przygotowują do pracy nauko
wej w dwóch kierunkach: lite 
rackim i językoznawczym.

Studiować filo log ię  rosyjską 
można na wydzia łach filo log icz 
nych un iw ersyte tów : W arszaw
skiego, Jagiellońskiego, Łódz
kiego i W rocławskiego oraz na 
w ydzia łach hum anistycznych 
Wyższej Szkoły Pedagogicznej w 
Warszawie, K ra ko w ie  i W roc ła 
w iu.

Zain teresu je cię z pewnością 
sprawa stypendiów. D la studen
tów  z filo lo g ii rosy jsk ie j w yn o 
szą one: na I roku — 240 zł., na 
I I  — 270 zł., na I I I  — 300 zł., na 
stud iach I I  stopnia — 400 zł.

W  PO W. ząbkow ick im  są trzy!;
P O M -y. W samych Ząbko

wicach, w  Kamionce i w  gm tn ie j 
Cieple Wody. Niestety, n ie  we; 
w szystkich PO M -ach praca s to ii 
na na leżytym  poziomie. Obok;; 
poważnych osiągnięć je .jne goz ij 
PO M -u, w  in nym  w ystępu ją  ja -  i 
skrawe w yp ad k i n iedbalstw a, 
opuszczenia się w  p racy1 i  ca ł- ; 
kow itego lekceważenia pracy 
po lityczn o -w y jaśn ia jące j.

Przykładem niedbalstwu i nie- ; 
chlujstwa jest praca - najw ięk- | 
szego PO M -u w tym powiecie—  
P O M -u w  Ząbkowicach.

M im o, że za trudn ia  on ponad | 
60 pracow ników , w  P O M -ie  tym  . 
zaniedbano ca łkow ic ie  n iem al 1 
pracę z n im i — dość pow ie - i 
dzieć, ż nie odbyła się tam dy- j 
skusja nad projektem Konsty
tucji, nie przeprowadzono ani 
jednej pogadanki w związku ze 
zbliżającą się akcją siewną, za- 
niedabno w  poprzednim okre- j 
sie szkolenie nowych traktorzy- j 
stów, w  w y n ik u  czego PO M  w  j 
Ząbkow icach stoi w  te j c h w i
l i  przed ba jdzo poważnym i 
trudnośc iam i w  zw iązku z b ra 
k iem  kadr.

W  tym  osta tn im  w ypadku  
w yraźn ie  mści się n iesum ienny i 
stosunek do spraw y kształcenia j 
ka d r dyrek to ra  tego P O M -u — j 
tow . Nawrockiego. W  ub. roku  j 
w  styczniu z gm in  i gromad 
m łodzież maspwo zgłaszała się 
do niego, prosząc o sk ie row a - J 
nie do któregoś z ośrodków | 
szkolenia trak to rzys tów . D y
re k to r N a w rock i stale zw lekał, 
zwodził m łodzież, opow iadał, że j 
jest jeszcze czas — i oto w y -  | 
n ik i:  PO M  w Ząbkowicach na- j 
rzeka dziś na brak traktorzy- j 
stów — a 30 młodych chłopców 
narzeka na dyrektora Nawróć- i 
kiego, przez którego niedbal
stwo nie mogli oni uzyskać te- 1

go pięknego 1 potrzebnego za
wodu.

B rak tro s k i o człow ieka, o 
pracę po lityczną  i  w ychow aw 
czą — w yda je  złe owoce. Oto 
niedawno trak to rzyśc i Czech i 
Popek po w yjeździć  do gm iny 
Staszowice u p ili się w  m iejsco
w ej gospodzie ludow e j, w yw o
łu jąc  b ó jk i z m ie jscow ym i ludź
m i. Podczas gdy trak to rzyśc i 
a w an tu row a li się, traktory sta
ły  przez 4 godziny na gazie, zu
żywając paliwo, którym można 
byłoby zaorać 6 ha ziemi. W 
tym  samym P O M -ie starszy a- 
gronom  Borowiec, k tó ry  b y ł od
pow iedz ia lny  za zabezpieczenie 
tra k to ró w  i s iew ników , n ie  w y 
ko n a ł swojego zadania. Od 
grudnia ub. roku siewniki sta
ły w PO M -ie niezabezpieczone. 
28 proc. z nich uległo poważ
nemu zniszczeniu, wymaga ;ą 
obecnie remontu i nie mr.gą 
być użyte do siewu. Fakty» po
dobne można by mnożyć.

POM w  Klocku walczy ze 
znacznie poważnie jszym i t ru d 
nościam i niż POM w  Ząbkowi
cach. B rak mu placu pod bu- 
;dowę garażu, doznaje n ie iedno- 
jk ro tn ie  macoszego tra k to w a 
n ia  ze strony w o jew ódzkie j 
(ekspozytury we W rocław iu , k tó - 
jra nie nadesłała m u na czas 
n iezbędnych części do pługów. 
¡Jeszcze na początku stycznia 
¡.kierownictwo PO M  zaw iado
m iło  Ekspozyturę W ojewódzką 
’we W roc ław iu  o brakujących 
(częściach. K ilk a k ro tn ie  w ysy
cano w  te j spraw ie m on ity  i  k i l -  
[kak ro tn ie  o trzym yw ano odpo- 
iw iedź. że ekspozytura części 
¡tych nie posiada. Wreszcie 28 
¡lutego nadeszło długo oczekiwa- 
inę pismo: „kom u n iku je m y , że 
ido W ojew ódzkie j C en tra li Za
opatrzenia do sk ładn icy  okrę
gowej nadeszły transp orty  czę
ści pługowych. Należy je  natych

! m iast odebrać“  — głosiło p!»» 
rao Ekspozytury. A le  tu m im o, 
iż do pierwszego kw ie tn ia  by
ło jeszcze daleko, Ekspozytura 
W ojewódzka urządziła sobie 
p ie rw szokw ie tn iow y dowcip —  
okazało się bowiem, że żadne 
części nie nadeszły W wyniku  
tego „dowcipu“ zużyto ponad 
50 Br. paliwa, oderwano od 
pitnej pracy pięciu robotników 
i z łaski Ekspozytury niepo
trzebnie zmarnowano czas I pie
niądze.

Załoga PO M -u w  K łodzku  
nie założyła jednak rąk bez
czynnie. K ie ro w n ik  po lityczny, 
tow . W erner zwołał zebranie 
całej załogi, na k tó rym  posta- 

! nowiono. iż niezależnie od t ru d 
ności POM m usi być na czas 
gotowy do siewów. Na tym sa
mym zebraniu załoga, dla ucz
czenia $9 rocznicy urodzin Tow. 
Bieruta, we własnym zakresie 
zobowiązała się wykonać bra- 
kująee części plużne do dnia 
18.3. br.

Dzień i  noc pracow ał tow . 
Nogaj — kow al PO M -u w  

; Kłodzku. Tow. Roman M ichal
ski zobowiązał się w yrem on to -

, wać ze złomu beczkowóz, by u -  
spraw nić te rm inow e zaopatrze
nie brygad w  pa liw o. Podobne 

i zobowiązania pode jm ow ali in -  
| n i — dzięki n im  POM w  K łodz
ku zwycięsko walczy z tru d n o - 

i ściajni.
Na bojową postawę załogi 

I POM w Kłodzku składa się w  
dużej mierze troskliwa i syste
matyczna praca polityczna

i szkolenie zawodowe, w  którym  
biorą udział pracownicy PO M -u.

W arto, żeby k ie row n ic tw o  
POM w  Ząbkowicach, W ydz ia ł 
P o lityczny ja k  rów nież Zarząd 
K o ła  ZM P w z ią ł p rzyk ład  z 
pracy towarzyszy z K łodzka.

Z A K R ZE W S K I
Wrocław

ffé d & k
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I N T E R W E N C J I

M ło d z ie ż  m ias teczka  B a b im o s t 
z w ra c a ła  się do re d a k c ji  jeszcze 
z p o c z ą tk ie m  b r. z p rośbą  o in 
te rw e n c ję  w  s p ra w ie  p ra c y  L Z S -u  

D onoszono n am , ie  w  B a b im o 

ście  je s t k o r t  te n is o w y  Je dyn y  w 
p o w ie c ie , k tó r y  n iszcze je , sala 
g im n a s ty c z n a  n ie  w y  re m o n to w a n a , 
na k tó rą  w p ra w d z ie  b y ły  fu n d u 
sze, a le  p rz e p a d ły  o raz  se kc ja  p i ł 
k i  n o ż n e j, w  k tó re j  g ra ją  ty lk o  
s ta re  w y g i n ie  dopuszcza jąc  m ło 
d z ie ży .

B y ły  Jeszcze d o d a tk o w e  d ro b n e  
b o lą c z k i, k tó re  je d n a k  w  sum ie , 
ba rdzo  u tru d n ia ły  ży c ie  naszych  
c z y te ln ik ó w , co w ię c e j. b u d z iły  
uzasa d n io n ą  g o ry c z  w s to su n ku  do 
w ła d z  s p o r to w y c h  w  S u le ch o w ie .

Na naszą in te rw e n c ję  P K K F  w 
S u le ch o w ie  o d p o w ie d z ia ł k ró tk o , 
w  p u n k ta c h , a le  bezduszn ie . O to 
co s tw ie rd z a  ta  o dpow iedź.

Rada L Z S  w  B a b im o śc ie  n ie  
p ra c o w a ła  d ob rze , z d n ie m  13 
s ty c z n ia  zos ta ł p o w o ła n y  n o w y

zarząd R ady L Z S -u , k tó r y  m o *«  
le p ie j b id z ie  p ra c o w a ł od  po
p rzed n ieg o :

— k o r t  te n is o w y  fa k ty c z n ie  n i 
szczeje i m y  też u w a ż a m y , t e  p o 
w in ie n  b yć  o d re m o n to w a n y , a le  
n ie  m a m y  fu n d u s z ó w , m oże m ło 
dz ież sama to  z ro b i.

— n a le ży  a b y  m ło d z ie ż  m iasta, 
B a b im o s tu  n ie  ty lk o  p is y w a ła  a r 
t y k u ły  do p ism , a le  żeby w ię c e j 
za ję ła  się sp o rte m .

W y ja ś n ie n ie  to  św iadcz j*. o c a ł
k o w ity m  le kce w a że n iu  k r y t y k i  
p rzez P K K F  w  S u le ch o w ie .

D la tego  sp raw ę  te  k te ru je m v  do  
P rze w o d n iczą ce go  W K K F  w  Z ie 
lo n e j G órze  w ce lu  u k a ra n ia  w in 
n y c h  lekcew ażącego  i bezduszne
go s to su n ku  do p o trze b  m ło d z ie 
ż y . O p r. R. B .

Bonifacy Szałas

Różne b y ły  ich drogi życia — 
drogi i  losy synów chłopskich 
i robotniczych. D zięk i w ładzy 
ludow ej mogą zdobywać i po
głębiać wiedzę zawodową. I  to, 
że w  przyszłości k tó ryś  z nich 
zostanie inżynierem , nie będzie 
wcale dziwne, gdyż Polska L u 
dowa aapewnia młodzieży w a
runki do nauki. Takich , ja k  oni 
są u nas m ilion y .

Rosną nowe k a d ry  Sześcio
la tk i.

koresp.
BO G DAN R A D O M S K I
Toszek.
Technikum Budowlane

RAZEM Z NASZYMI 
KORESPONDENTAMI 

PYTAM Y

...Centrala Okręgowa M H D  
w Krakowie nie zaopatruje 
swoich placówek (m. in. w 
Nowym Sączu) w poszukiwane 
przez dzieci i młodzież chusty 
harcerskie, pomimo, że miała 
je niedawno dostarczyć?

Wg koresp. T. Bukowskiego 
z Nowego Sącza

Busku-Zdroju nie przesiał 
przeniesień swoim byłym  
członkom, którzy obecnie uczą 
się w Szkole Pedagogicznej w 
Szydłowcu?

Wg. koresp. M . W iktorow 
skiego

z Szydłowca

r C Z ¥ T E L m C ¥  P IS X

Zlikwidować wypadki chuligaństwa 
wśród uczniów

Liceum Ogólnokształcącego i Technikum 
Handlowego w Prudniku

...Zarząd Szkolny ZM P przy 
Szkole Ogólnokształcącej w

.„„Dom Książki“ w Stara
chowicach od dłuższego już 
czasu nie posiada na składzie 
bristolu formatu AO, którego 
brak dotkliwie odczuwają u- 
czniowie miejscowego Ośrod
ka Szkolenia Zawodowego?

Wg. koresp. Jana Zuby 
ze Starachowic 

S.
i oczekujemy odpowiedzi od 
Centrali Okręgowej M H D  w  
Krakowie, Zarządu Miejskiego 
ZM P  w Busku-Zdroju, „Domu 
Książki“ w  Starachowicach.

JHMINH KO W HUKOWA

U lica pow ita ła  nas w ia trem  i tum anam i 
kurzu , k tó ry  zasypywał oczy, osiadał w 
nosie i w  gardle, wdziera} się do płuc. 
Z rozum ie liśm y dlaczego Chińczycy noszą 
wiosną i latem m uślinow e m aski za k ry 
wające usta i nos — to obrona przed p ia 
skiem, k tó ry  przynosi w ia tr  z pustyn i Go- 
bi. Raz jeszcze obejrze liśm y się na b ra 
nie T ien A n -m in  (brama Niebiańskiego 
Spokoju ) wiodącą do m iasta „zakazane
go", skąd w  roku  1949 została prok lam o
wana niepodległość ch ińsk ie j R epub lik i Lu 
dowej, skąd Mao Tse-tung p rzy jm u je  de
fila d y  w  rocznicę je j proklam ow ania . W 
fakcie, że w łaśnie w  tym  m iejscu miesz
kańcy Pekinu oddają hołd tw órcy ich no
wego życia — tk w i g łęboki sens społecz
ny i po lityczny.

S kręc iliśm y na lewo, m ija ją c  hotel „P e 
k in “  i udaliśm y się na ulicę Wang Fu Chin 
— znaną pod nazwą M orrison Street, w 
tych dniach, kiedy g łów nym i je j przecho
dn iam i b y li cudzoziemcy. U lica ta jest o- 
becnie jedną z na jg łów nie jszych, obok 
dzie ln icy Chien Men, a rte r ii handlowych. 
W p ię trow ych domach mieszczą się sk le
py. W iele jest sklepów b ław a tnych ; oko 
Przechodnia wabią m ieniące się dziesią t
kam i ko lorów  i  deseni jedw abie i b roka 
ty , obok sklepy z obuwiem , ga lanterią, 
hn tykw a rn ie  z przedm iotam i z kości sło

n iow ej, drzewa, k o ra li, jaspisu i ne fry tu . 
W tych ostatn ich n iek iedy statuetka z ko 
ści s łoniowej z epoki M ing może okazać 
się, m im o swej żółtości, znakom icie zro
b ionym  wyrobem  z roku 1951. D la snobów 
i łowców  starożytności dobra, choć ba r
dzo kosztowna nauczka.

P rzy stosunkowo słabo jeszcze ro zw i
n ię tym  w  C h ińskie j Republice Ludow ej 
handlu społecznym i państwowym  duża 
część sklepów na te j u licy  należy jeszcze 
do kupców  pryw atnych . Ich m etody han
d lu  u leg ły  jednak pewnej zm ianie, dość 
często spostrzega się na w ie lu  sklepach 
w yw ieszki z napisem: „Sprzedajem y dużo, 
z m ałym  zyskiem. Szukamy k lie n tó w  na 
w s i“ .

Na tejże u lic y  is tn ie je  rów nież k ilk a  o- 
grom nych państwowych domów tow a ro 
wych, zaopatrzonych obfic ie  w  tow ary, 
k tó re  można nabyć po cenach stałych, zna- 

j cznie niższych niż w  sąsiednich sklepach 
p ryw a tnych  B y liśm y w  ta k im  sklepie. 
Duży w ybór a rtyku łów , szybka i up rze j
ma obsługa i co najważniejsze — tiu m y  
kupujących świadczą o tym , że wciąż 
wzrasta stopa życiowa ludności.

Za radą naszych towarzyszy zw iedz iliś 
m y jeszcze dzieln icę Tung- C h ia o -M in -  
Hsiang, znaną niegdyś jako  „dz ie ln ica  po-

Jako sta ły czy te ln ik  „S ztan
daru M ło dych “  z w ie lk im  zain
teresowaniem  śledziłem  prze
bieg niedaw nej dyskus ji na te 
m at chu ligaństw a i  am erykań
skiego s ty lu  życia. W ypow ie
dzi koleżanek i  kolegów  stara
łem  się porów nać z w yczyna
m i n iek tó rych  osobników w  
P rudn iku .

Chodzi m i o n iek tó rych  ucz
n iów  z m iejscowego Liceum  O - 
gólnokształcącego i  Techn ikum  
Handlowego.

Włóczą się on i ca łym i dn iam i 
po u licach m iasta, zaczepiają 
przechodniów. W ieczorem g łów 
nym  ich  s iedliskiem  jest k in o  
„W yzw o len ie “ . T u ta j za jm u ją  
oni zw yk le  pierwsze rzędy, b a l
konu i  przez cały seans u rzą 
dzają sobie rozm aite w y b ry k i, 
k tó re  kończą się rzucaniem  na 
w idow n ie  kilkuc.a lowych gwoź
dzi i kaw a łków  żelaza. K iedy 
zwrócono im  publicznie uwagę, 
„zdo by li się“  na ordynarne prze 
zw iska i jeszcze większe c h u li-  I 
gańskie w y b ry k i. I

N ie lep ie j zachowują się ró w 
nież n iek tó re  dziewczęta, k tó re  
niedość, że m ają na swym  kon 
cie pokaźną ilość ocen niedosta
tecznych, włóczą się do późnej 
nocy po ulicach, przesiadują w  
ho lu  k ina  (bez względu na to  
czy f ilm  jest g rany czy też nie), 
lu b  szukają na tchnien ia  do 
swego postępowania, czytając 
ta k ie  „a rcydz ie ła “  ja k  „H ra b ia  
w raca na r in g “  lu b  „L e k k o - 
duch“ .

Te przyk łady, k tó re  podałem, 
w in n y  zwrócić baczną uwagę 
D y re k c ji obu szkół i  organiza
c ji Z M P -ow sk ie j.

S TA N IS ŁA W  K O Z IE Ł  
Tećhnik-włókiennik PZPB  

w Prudniku
Redakcja zwraca się do 

Dyrekcji i Zarządów Szkol
nych ZM P Liceum Ogólno
kształcącego j Technikum  
handlowego w  Prudniku —  
o poinformowanie je j co 
przedsięwzięto w  celu zli- 
kwidowapia podobnych w y
padków chuligaństwa.

Radio
na dz jeń  17 k w ie tn ia  1SS2 r.

P ro g ra m  I  — na fa l i  1322 m .
5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 K o n 

ce rt p o ra n n y , 6.1« W szechn ica  
R ad io w a , 6.30 W a lce  s y m f.,
7.20 M u z y k a  ro z ry w k o w a . ' 7.50 
K a le n d a rz  R a d io w y , 8.00 K o n 
c e r t p o ra n n y , 8.55 A u d . d la  k i. 
V I,  9.20 M u z y k a , lo.on 2 re p o r 
taże : T. P a w le n k i p t. „M a rz e 
n ie  o s te p ie “  i B. K e rb a b a je -  
w a p t. „K o m u n iz m  z b liż a  się 
w ie lk im i  k ro k a m i“ , 10.20 K o n 
c e r t s o lis tó w , li.oo  L e k c ja  ję 
z y k a  ro s y js k ie g o , 11.15 M u z j--  
ka  i  a k tu a ln o ś c i, 11.45 G łos 
m a ją  k o b ie ty .  12.15 M u z y k a  
ro z ry w k o w a , 12.30 A u d . d la  
w s i. 12.45 N a s w o js k ą  n u tę , 
13.15 In fo rm a c je , 15.30 A u d . d la  
d z ie c i, 16.20 K o n c e r t  r o z ry w k o 
w y  w  w y k . O rk . PR  pod  d y r .  
W . G ó rzy ń s k ie g o , 17.00 K w a 
d ran s  m u z y k i ta n e czn e j, 17.15 
W szechn ica  R ad io w a , 17.30 M e 
lo d ie  lu d o w e  w  oprać , p o ls k ic h  
ko m p .. 18.90 P R O G R A M  SPE
C J A L N Y  W P R Z E D D Z IE Ń  
60-te j R O C Z N IC Y  U R O D Z IN  
P R E Z Y D E N T A  B O L E S Ł A W A  
B IE R U T A  (21.00 D z ie n n ik ) , 21.30 
,,D rog a  do w o ln o ś c i“  — aud. 
s ł.-m u z ., 22.20 M u z y k a  ra d z ie c 
ka, 22.40 K a m e ra ln a  m u z y k a

P ro g ra m  I I  — na f a l i  367 m .
6.25 P ieśn i o p o k o ju , 6.50 

K o n c e r t O rk . M a n d o lin is tó w  
R ózgi. Ł ó d z k ie j PR  pod d y r . 
E. C iu k s z y , 7.20 M u z y k a , 7.50 
K a le n d a rz  R a d io w y . 13.30 A u d . 
d la  k l .  I  i I I ,  13.55 A u d . d la  
k l .  IV ,  14.15 K o n c e r t o rg a n o 
w y  w  w y k .  W ł. O ć w ie i, 14.45 
M uz. ro z ry w k o w a , 15.10 „P a 
m ię c i A le k s a n d ra  H e rce n a “  — 
aud. w  o p i. J. P iase ck ie go , 15.S0 
A u d . d la  d z ie c i, 16.00 W szech
n ica  R a d io w a , 16.20 D z ie n n ik  
w a rs z a w s k i, 16.35 R adz iecka  
m u z y k a  lu d o w a , 17.05 O d p o 
w ie d z i „ F a l i  49“ . 17.15 K o re s 
p o n d e n c ja  red . B . W ie rn ik a  z 
c y k lu :  „W id z ia łe m  V ie tn a m “ , 
17.30 M e lo d ie  lu d o w e  w  o p ra ć , 
ko m p . p o ls k ic h , 18.9« PR O 
G R A M  S P E C J A L N Y  W P R ZE D  
D Z IE Ń  60-te j R O C Z N IC Y  U* 
R O D Z IN  P R E Z Y D E N T A  B O 
L E S Ł A W A  B IE R U T A  (21.00 
D z ie n n ik ) , 21.30 „D ro g a  do 
w o ln o ś c i“  — aud. s ł.-m u z .,
22.20 M u z y k a  ra d z ie cka . 22.40 
K a m e ra ln a  m u z y k a  po lska .
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selska“ , w  k tó re j zna jdow a ły się cudzo
ziemskie przedstaw icie lstwa i przedsię
b iorstwa, symbol panowania obcego im 
peria lizm u w  Chinach. Dzieln ica ta ko rzy
stała z wszelkich p raw  eksterytoria lności, 
a Chińczycy pod groźbą surowych kar nie 
m ogli w  nie j przebywać. Dziś w tej dz ie l
n icy zna jdu ją  się przedstaw icie lstwa ZSRR, 
k ra jó w  dem okracji ludow ej, ma tu swoją 
siedzibę Ch iński K om ite t Obrońców Poko
ju , Tow. P rzy jaźn i Chińsko - Radzieckiej, 
L iga M łodzieży C h ińskie j. Do przeszłości 
należą te stosunkowo niedawne jeszcze 
czasy, k iedy przedstaw icie le „wyższych 
ras“  z uczuciem pogardy spychali z chod
n ików  napotkanych Chińczyków.

Pekin b y ł m iastem  ogrom nych kon tras
tów : p iękny i  w ygodny d la  ga rs tk i m ie j

skie j a rys tokrac ji, wysokich urzędn ików  
państwowych i  w ie lk ich  kupców, za jm u ją 
cych w y tw o rne  w ille : i domy odgrodzone 
od nędzy i biedy g rubym i bram am i — po
nu ry  ) koszm arny dla żyjących w  ich po
b liżu  setek tysięcy ludzi w  nędznych le 
piankach bez kom inów  i okien, k tórych 
niesposób nazwać domami. A przecież 
m ieszkańcy tych lepianek b y li u p rz y w ile 
jow anym i w  stosunku do tysiącznych 
■rzesz ludzi pozbawionych ca łkow ic ie  ja 
k iegoko lw iek dachu nad głową.

Oczywiście sytuacja m ieszkaniowa jest 
i dziś jeszcze dość trudna, budow nictw o 
m ieszkaniowe nie może nadążyć za potrze
bami, pozostałościami poprzednich rzą
dów, ale z n ik ły  rażące dysproporcje — 
z n ik ły  . kon tras ty  pałaców, i  lepianek. Bę

dą one coraz ba rdz ie j z n ika ły  w  m ia rę  i 
rozw oju  nowego bu d o w n ic tw a .' Na przed
mieściach P ekinu w idz ie liśm y  powstające : 
nowe osiedle dla ro b o tn ik ó w ’ pracujących 
w  okolicznych fabrykach. Są to  nowe m ie- i 
szkąnia dla tych, k tó rzy  całe ‘życie gn ie- | 
źdz ili się w  lepiankach, w  dżonkach lub  i 
co gorsze na u licy. W okół powstających 
zakładów  przem ysłowych rosną też nowe 
osiedla. Nasuwało nam się porów nanie z ! 
K rakow em  i  Nową H u tą  — w okó ł obu 
starożytnych stolic, pełnych pam iątek k u l
tu ry  m in ionych w ieków , ale też pam ię ta
jących czasy nędzy i w yzysku — rosną 
nowe socjalistyczne m iasta, symbole no
wych czasów.

I I

P ekin  b y ł ty lk o  drobnym  fragm entem  
tego, co w idz ie liśm y , w  Chinach. Tow arzy- j 
sze chińscy chcąc um oż liw ić  nam ja k  n a j-  ! 
dokładniejsze poznanie swego k ra ju , u ło 
ży li nam w span ia ły  program  pobytu. M ie - j 
liśm y jechać na południe. Ustalono nastę- j 
pującą trasę: Szanghaj, Hanczou, Nankin, 
T ien ts in  i pow ró t do Pekinu. P ie rw otnym  | 
zam iarem naszych gościnnych gospodarzy \ 
by ło  zawiezienie nas rów nież do K antonu: 
jednak te j p ropozycji nie m ogliśm y p rzy- j 
jąć z, uw agi na konieczność szybkiego po- j 
w ro tu  do Polski: K an ton zna jdu je  się bar- i 
dzo daleko od Pekinu.

Z w yrazu tw a rzy  odprowadzających nas j 
towarzyszy w yczyta liśm y, że nam z lekka ! 
zazdroszczą oczekujących nas wrażeń, j 
w ie lu  z n ich bow iem  nie b y ło  na po lu - j 
dn iu , a w iedz ie li, że w arto . i

Zapam ięta łam  sobie jedno przys łow ie 
chińskie, k tó re  na pożegnanie szepnęła m l 
nasza tłum aczka: „Na niebie jest ra j, a na 
ziemi jest Hanczou“  i  obiecałam spraw 
dzić jego słuszność.

Pociąg jedzie z dużą szybkością. M ija 
m y wsie j miasteczka. Jest dopiero koniec 
stycznia, a roboty polne, są w  całej pe łn i. 
Nad m a leńk im i zagonami pochyleni są 
chłop i i ch łopki. Jak ie j staranności, tros 
k liw ośc i, a równocześnie ja k  w ie lk iego  
nakładu pracy wymaga upraw a tych d ro 
bnych poletek, aby m ogły one w yżyw ić  
swoich w łaścic ie li. Każdy kaw ałek z iem i 
jest wykorzystany, jedynym  m iejscem  
n ieupraw nym  są m ogiły, porozrzucane na 
każdym  skraw ku pola. N iek iedy za jm ują  
1/10 jego pow ierzchn i orne j. Jak głęboko 
m usi być zakorzeniony k u lt  przodków, 
skoro w  jego im ię pozbąwia się chłop 
chiński części ziem i, o k tó rą  tak  uparcie 
i zawzięcie walczy z naturą. M ię d zy -p a 
górkam i m ogił jednak, na w ąz iu tk ich  od
dziela jących je  skraw kach ziemi, rośnie 
czumiza lub  pszenica,

\
W drodze do Szanghaju m ija m y  nagie, 

skaliste góry o zaokrąglonych zboczach. 
I tu upór człow ieka zwycięża naturę. M a
leńkie  pola w ciska ją  się na zbocza, ta ra 
sami pną się ku górze, w ydz iera ją  skalom 
ziemię orną. Przejeżdżamy przez kanały, 
dookoła k tó rych  przycupnęły małe w ioski, 
dom y przy legają praw ie  do samych brze
gów, n iek iedy wsie całe zbudowane są na 
palach. Powody te same — kurczenie w ła 
snej przestrzeni życiowej na rzecz zw ięk
szenia obszaru uprawnego. M iędzy kana
łam i leżą pokry te  wodą pola ryżowe.

(c. d. n . ) .



Sztandar
MŁODYCH SPORT Pokój i władza łudu-gwarancją szczęśliwego dzieciństwa

Z  obrad Międzynarodowej Konferencji w Obronie Dzieci
dalszych obrad Międzynarodowej Konferencji I nego losu dzieci po lskich w umiera powolniW  toku dalszych obrad Międzynarodowej Konferencji 

w  Obronie Dzieci toczyła się dyskusja nad referatami.

S _

Jako pierwsza głos zabrała 
przedstaw icie lka Unii Połud
niowo - Afrykańskiej — John
son. O m ówiła ona w y ją tko w o  
ciężką sytuację ludności m ù- 
rzyńsk ie j w  je j k ra ju . Szcze
góln ie ciężka jest sytuacja dzie
ci. 60 proc. dzieci m urzyńskich 
um iera  w  w ieku  niem owlęcym .
Większość dzieci nie uczęszcza 
do szkół.

P rzedstaw icie lka Japonii —
Matsumoto przedstaw iła w  
sw ym  przem ów ien iu straszliwe
sk u tk i d rug ie j w o jny  św iatowej..j nej Federacji K ob ie t 
Tysiące dzieci zginęło, w ie le  j Pragierowa. 
zostało bez rodziców, dachu nad 
głową i  bez Chleba.

W icem in is ter ochrony zdrow ia 
Rumuńskiej Republiki Ludowej 
—  W iktor D im itriu  wskazał na 
tro s k liw ą  opiekę, jaką  otoczone 
są dzieci w  R um un ii. L iczba 
ż łobków  dziecięcych wżrosła 
6 -k ro tn ie  a przedszkoli 3 -k ro t- 
n ie  w  porów naniu z 1939 r. L i 
czba szkół podstawowych w zro
sła także 6-kro tn ie . W  plan ie

5 -le tn im  przeznaczono sumę 14 
m ilia rd ó w  le i na podniesienie 
poziomu ku ltu ra lnego  mas pra
cujących, w  tym  40 m ilia rd ó w  
le i na oświatę.

Przem awiająca następnie de
legatka Chin — Kan He-tsin 
s tw ie rdz iła , że w Chinach po 

L-raz pierwszy w historii zagwa- 
! rautowane są prawa matki i 

dzieci.
Następnie przem awiała dele

gatka polska, w iceprzewodni- 
S w iatow ej Dem okratycz- 

Eugenia
cżąca

i nego losu dzieci polskich 
I czasie w o jn y  i  jeszcze trag icz- 
! niejszego losu ja k i dziś przypa- 
| da w udzia le dzieciom koreań- 
| skim. Muszę więc podkreślić, i 
i że aby zapewnić dzieciom ich ! 
| prawa, trzeba przede wszystkim j 
| zachować pokój, usunąć groź- j 
| bę wojny. Musimy popierać j 
aktywnie dążenia narodów ca- j 
lego świata, które żądają żaka- j 
zu broni masowej zagłady. Żą- j 
damy ograniczenia wydatków i 
na zbrojenia i użycia uzyska
nych w ten sposób funduszów 
na najpilniejsze potrzeby dzie
ci. Żądamy zakazu propagandy 
wojennej i wychowywania dzie

Bezpośrednio po zakończeniu 
I I  w o jny  św iatow e j — s tw ie r
dziła' E. P ragierowa — w yda
wało się, że je j straszliwe sku t- | Polski 
k i i niesłychane cierpienia, k tó -

pow oiną śm iercią w  
więzieniach dla n iepełnoletnich. 
Są one katowane w  barbarzyń
sk i sposób. 2/3 budżetu greckie
go przeznaczono na cele w o jen
ne, a. na ośw iatę zaledwie u ła 
mek procenta.

Z ko le i przem aw iała przed- 
j staw ic ie lka  Koreańskiej Repu- 
j bliki Ludowo - Demokratycznej 
j Kim  En-sun.

Przem ówienie de legatki kore - 
j ańskie j przy ję te  zostało b u rz ii-  
| wą owacją wszystkich zebra- 
; nych.

Uczestnicy kon fe renc ji ser
decznie p rzy ję li przem ówienie 
p rzedstaw ic ie lk i ZSRR Parfono- 

oci w umiłowaniu pokoju i przy- j wej, któ ra  m ów iła  o wszech 
jaźni międzynarodowej. ; stronnej opiece rządu radziec-

Pragnęłabym  na przykładzie  ! kiego i całego narodu radziec-
Ludow ej przedstaw ić 

wam  ja ka  jest sytuacja dziecka

Dnia 6 kw ie tn ia  br. odbył się wyścig kolarsk i na trasie Ber l in  — Angermiinde  — Berlin, 
k tó ry  m ia ł ustalić de f in i tyw n ie  skład reprezentacji  NRD na V M iędzynarodowy Wyścig

Pokoju. Foto CAF

Przed ogó lnokra jow ym
wyścigiem kolarskim

fiestialsfwa amerykańskich ludobójców
nie osłabią niezłomnych bojowników

o w o ln o ść  K o p c i

kiego nad dziećmi.
Parfonowa wskazała na ko

rę przyn iosła ona ludzkości bę- j w k ra ju , k tó ry  wszystkie swe ; nieczność zjednoczenia wszyst-
dą dostatecznym ostrzeżeniem, s iły  poświęca pokojowem u bu - j k ich s ił do w a lk i z niebezpie-
że n igdy w ięcej niszczycielska j dow n ictw u. Polska Ludowa po- | czeństwem nowej w o jny, którą
siła w o jny  nie będzie zagrażać stawiła sprawę dziecka jako j chcą rozpętać im peria liśc i ame-

swoje zadanie naczelne i reaii- j rykańscy. Należy domagać się
żuje je przy pełnym poparciu i j od rządów położenia kresu wy-
pomocy całego społeczeństwa.

Pisarka grecka Eli Aleksiu 
om ów iła  trag iczny los dzieci 
greckich. W  k ra ju  panu je te r
ro r i  głód. 150 tysięcy dzieci

światu.
P ragnęlibyśm y, aby dzieci ca

łego św iata u n ikn ę ły  trag icz-

V  M ię d z y n a ro d o w y  W yśc ig  K o 
la r s k i  „T R Y B U N Y  L U D U " , 
„N E U E S  D E U T S C H L A N D " i  „R U -  
D E H O  P R A V A " , p op rzedzą  w  d n iu  
27 k w ie tn ia  b r . m asow e  w y ś c ig i 
k o la rs k ie .

W  c a ły m  k r a ju  w y ś c ig i k o la r 
sk ie  s p o tk a ły  s ię  z żyw ym i z a in te 
re sow a n ie m  w ś ró d  m ło d z ie ż y . W  
g m in a c h , p o w ia ta c h  i w o je w ó d z 
tw a c h  p o w s ta ły  k o m ite ty  o rg a n i
z a c y jn e  m a so w ych  w y ś c ig ó w . P rz y  
p o m o cy  Z M P o w s k ie j o rg a n iz a c ji,  
zrzeszeń s p o rto w y c h  i  K o m ite tó w  
K u lt u r y  F iz y c z n e j m ło d z i k o la rz e  
p iln ie  p rz y g o to w u ją  się do im p re 
zy . S ta r t  w  zaw odach  na  ro w e 
ra c h  tu ry s ty c z n y c h  u m o ż liw i t y 
s iąco m  m ło d z ie ż y  w y k a z a n ie  
u m ie ję tn o ś c i k o la rs k ic h  i  w y ło n i 
n ie je d e n  n o w y  ta le n t s p o r to w y .

R ów n ie ż  w  te j m asow e j im p re 
z ie  k o la rs k ie j w ezm ą  u d z ia ł nas i 
n a jm ło d s i — d z ie c i na h u la jn o g a c h  
i  h a rce rze  na  ro w e rk a c h  t r z y k o 
ło w y c h .

P rz y g o to w y w a n e  są też  sp e c ja l
ne im p re z y  k u ltu r a ln o  -  o ś w ia to 
w e, k tó re  u ro zm a icą  m ło d z ie ż y  1 
s ta rszym , c h w ile  na  s ta rc ie  i  m e 
c ie .

W y ś c ig i k o la rs k ie  w k r a ju  są 
je d n ą  z n a jb a rd z ie j m asow ych  
im p re z  s p o rto w y c h , k tó re  o d b y 
w ać  się będą w  to k u  w ie lk ic h  p ra c  
p rz y g o to w a w c z y c h  do Z lo tu  M ło 
d y c h  P rz o d o w n ik ó w .

Z  ca łego  k r a ju  n a p ły w a ją  p ie rw 
sze m e ld u n k i z p rze b ie g u  p rac  
o rg a n iz a c y jn y c h  i  p rz y g o to w a w 
czych  do za w o d ó w . M ło d z ie ż  po 
p ra c y  i  nau ce  p rze p ro w a d za  s y 
s te m a tyczn e  tre n in g i.  N a te re n ie  
s to lic y , w  k i lk u  n a jb a rd z ie j,  ru c h 
l iw y c h  p u n k ta c h  m ia s ta  z a in s ta 
lo w a n e  są sp e c ja ln e  g ło ś n ik i,  p rzez  
k tó re  m ło d z ie ż  d o w ia d u je  s ię  o 
m ie js c a c h  tre n in g ó w , zap isach  do 
w y ś c ig ó w ; w yg ła sza ne  są ró w n ie ż  
k r ó tk ie  p o g a d a n k i, p o p u la ry z u j ą- 
ce z a w o d y  k o la rs k ie . N a jlep sze  
m łod z ieżo w e  ze spo ły  ś w ie tlic o w e

Konkurs skoków na Krokwi
14 b m . o d b y ł s ię  na K r o k w i o -

tv.ła r ty  k o n k u rs  s k o k ó w , w  k tó 
r y m  w z ię ło  u d z ia ł 21 z a w o d n i
k ó w .

S k o k i s ta ły  na  d o b ry m  p o z io 
m ie . 9 z a w o d n ik ó w  osiągnę ło  d łu 
gość p o w y ż e j 70 m , a p o n a d to  
trz e c h  s k o czkó w  p o b iło  sw o je  re 
k o rd y  ż y c io w e : G ą s ien ica  Jó zko - 
w y  (A ZS ) 75,5 m , G o łąb  (C W K S ) 
— 70 m , K o w a ls k i (C W K S ) — 78,5 
Z a s łu żo n y  m is trz  s p o rtu  S t. M a 
ru s a rz  u z y s k a ł poza k o n k u rs e m

od le g ło ść  82 m . D łu g ie  i  dob re  
s ty lo w o  s k o k i m ie l i  ró w n ie ż  TaJ- 
n e r, K o w a ls k i i  R aszka.

W y n ik i:  1) Ś t. M a ru s a rz  (C W K S ) 
s k o k i 79 i  77, n o ta  211 p k t. ,  2) 
T a jn e r  (B u d o w la n i)  — 74,5 i  78,5 
— n o ta  204,5, 3) K o w a ls k i (C W K S ) 
74 i  78,3, n o ta  200, 4) K u la  (C W K S ) 
71,5 i  71, n o ta  — 194, 5) G ą s ien i
ca Jó zko  w y  (A Z S ) 74 i  75,5, no ta  
193, 6) R aszka (C W K S ) 69,5 i  73,5, 
n o ta  — 188,5, 7) K o z a k  (A ZS ) 69,5 
1 71,5, n o ta  134,5.

Szachiści polscy zwyciężają w IMRD
W  G ö r l itz  rozpoczą ł s ię  w  po

n ie d z ia łe k  m ię d z y n a ro d o w y , d ru 
ż y n o w y  tu rn ie j  sza cho w y z u d z ia 
łe m  re p re z e n ta n tó w  P o ls k i,  W ę
g ie r  i  N R D .

W  p ie rw s z y m  m eczu  P o ls k a  w y 
g ra ła  z N R D  8,5:1,5 p k t .  Ś liw a  
w y g ra ł z P ie tzschem , S zap le l z 
K o ch em , P y t la k o w s k i z P la t-  
zem , P la te r  z H e rrm a n n e m ,

M a k a rc z y k  z E lsne re m , B a lc a re k  
z Z irn g ib le m , G a w lik o w s k i a N ue - 
skenem , G ry n fe ld  z K e lle re m , T a r  
n e w s k i z re m is o w a ł z M ü lle re in , 
a G a d a llń s k l p rz e g ra ł z K u e b a r-  
tc m .

M ie s z k a ń c y  m ia s ta  G ö r l itz  zgo
to w a l i  szachistom " p o ls k im  i  w ę 
g ie rs k im  b a rd zo  serdeczne p rz y 
ję c ie .

p rz y g o to w u ją  b o g a ty  p ro g ra m  a r 
ty s ty c z n y , k tó r y  w y p e łn i czas po
m ię d z y  s ta rte m  i  m e tą  z e b ra n e j 
na s ta d io n a ch  p u b lic z n o ś c i.

W  w o je w ó d z tw ie  w a rs z a w s k im  
w e w s z y s tk ic h  m ia s ta ch  p o w ia to 
w y c h  p o w o łan o  ju ż  k o m ite ty  o r 
g a n iz a c y jn e . W  trze ch  p o w ia ta c h  

| M iń s k  M a z o w ie c k i, S ied lce  i  P ło c k  
w  c iągu  k i lk u  d n i z g ło s iło  się  do 
w y ś c ig ó w  o k o ło  2000 u c z e s tn ik ó w .

W e w s z y s tk ic h  g rom a d a ch  i  g m i
nach  w o j.  pozn a ń sk ie g o  t rw a ją  
p race  p rz yg o to w a w cze . S p e c ja ln e  
e k ip y  le k a rs k ie  w y je ż d ż a ją  w  te 
re n , a b y  na czas zbadać m asow o 
zg ła sza jących  się do za w odów  k o 
la rz y . M ło d z ie ż  p rz y g o to w u je  
p ię k n e  d e k o ra c je  1 tra n s p a re n ty , 
k tó r y m i o zdob i s ta d io n y  i  t ra s y  
w  d n iu  w y ś c ig u . D la  z w y c ię z c ó w  
w  w y ś c ig u  p rz y g o to w a n e  są ce n 
ne n a g ro d y . M ło d z ie ż  z Z a k ła d ó w  
P rz e m y s łu  G um ow ego  w  G ru d z ią 
dzu zo bo w iąza ła  się  w y k o n a ć  p o 
d a rk i d la  u c z e s tn ik ó w  im p re z y .

P o d o b n ie  p rz e b ie g a ją  p rz y g o to 
w a n ia  na  te re n ie  w o j.  b ia ło s to c 
k ie g o . Z rzeszen ia  sp o rto w e  o b ję ły  
p a tro n a t nad  poszcze g ó ln ym i p o 
w ia ta m i, pom a g a ją c  m ło d z ie ż y  w  
o rg a n iz a c ji za w o d ó w  i w  p rz y g o 
to w a n iu  je j  do w y ś c ig ó w . We 
w s z y s tk ic h  o ś rod ka ch  m ie js k ic h  
zo rg a n izo w a n o  p o ra d n ie  s p o rto w o - 
le k a rs k ie , w  k tó ry c h  zg ła sza jący  
się do w y ś c ig ó w  p rzechodzą  ba
d a n ia  le k a rs k ie .

W w o j.  o ls z ty ń s k im  o d b y w a ją  
się o tw a r te  Z M P -o w s k ie  z e b ra n ia , 
na  k tó ry c h  o m a w ia n e  są ce le  i  za
dan ia  m a sow e j im p re z y  k o la rs k ie j.  
M ło d z ie ż  za po zn a je  się  z h is to r ią  
d o tych cza so w ych  W y ś c ig ó w  P o ko 
ju  W arszaw a  — P ra ga . Szczegól
ne  z a in te re s o w a n ie  w ś ró d  m ło 
d z ie ży  w zbu d za  te g o ro c z n y  w y 
śc ig , k tó r y  p rzeb ie ga ć  będz ie  
p rzez  te re n y  N R D . H u fc e  SP 
p rz e p ro w a d z a ją  tre n in g i.  W  p ow . 
M ła w a  do  w y ś c ig ó w  z g ło s iło  s ię  
ju ż  o k o ło  150 ch ło p c ó w . D o  a k c ji  
te j w łą c z y ł się  W o j. K o m ite t  
O b ro ń có w  P o k o ju , k tó r y  m . in . 
u fu n d o w a ł n ag ro d ę  d la  z w y c ię z c y  
w  p o s ta c i ra d io o d b io rn ik a .

<JD)

Dziennik „Krasnaja Zwiezda" 
zamieścił przegląd działań wo

jennych w Korei.
Podczas w a lk  w  m arcu i 

k w ie tn iu  szczególnych zm ian na 
fronc ie  n ie  było. O bserwatorzy 
podkreśla ją , że dowództwo a- 
m erykańskie  nadal korzysta in 
tensyw nie z lo tn ic tw a . D z ia ła 
n ia  in te rw e n tów  nacechowane 
są niesłychanym  okruc ień
stwem. „La ta jące  tw ie rdze“
bom bardu ją  i  os trze liw u ją  o- 
siedla, w  k tó rych  nie  ma żad
nych ob iektów  w ojskow ych.

A  jednak —  stw ie rdza ją  au
to rzy  przeglądu —  lo tn ictwo, a- 
m erykańskie  n ie  w ype łn iło
swych zadań bo jow ych. N ie u - 
dało m u się przeciąć l in i i  za-

Zakończenle XXII Zjazdu 
K P  Anglii

12 bm. na X X I I  Zjeździe Ko 
munistycznej Partii W. Brytanii 
toczyła się dyskusja nad refera 
tem sekretarza generalnego KP  
Anglii —  H arry Pollitta.

D yskusję podsum ował Harry  
Poliitt.

13 bm. zastępca redakto ra  na
czelnego dziennika „Daily W or- 
ker“ Go Han w yg łos ił re fe ra t pt. 
„Droga W. Brytanii do socjaliz
mu“.

Z jazd u c h w a lił rezo lucję o sy
tu a c ji na Malajach, w  k tó re j 
stw ierdza m. in .: W ojna prze
c iw ko  narodow i m ala jskiem u 
jest prowadzona w ceiu zapew
nienia dostaw surowców am ery
kańsk im  podżegaczom wojen
nym. X X I I  Zjazd K om unis tycz
nej Partii W. Brytanii wzywa 
wszystkie walczące o pokój or
ganizacje, by zażądały natych
miastowego wycofania angiel
skich sił zbrojnych z M alajów  
i ustanowienia pokoju i przy
jaźni z wolnymi Malajam i.

Poza tym  Z jazd u ch w a lił je d 
nom yśln ie  szereg rezo luc ji; re 
zolucję protestu jącą przeciwko 
stosowaniu przez Amerykanów  
broni bakteriologicznej w Korei 
i w , Chinach, rezo lucję prze
ciwko stosowaniu na Malajach  
chemicznych środków trujących 
w celu niszczenia zasiewów, re 
zolucję w sprawie w alki o p ra 
wa i swobody demokratyczne.

Zjazd dokonał w yboru  K o m i
te tu  W ykonawczego p a rtii.

opatrzenia w o jsk  ludowych.
A u to rzy  przeglądu stw ie rdza

ją  da le j, że na łamach prasy a- 
merykańskiej pojawiają się co
raz częściej skargi na „straszli
we straty" lotnictwa. Nie jest 
to przypadek.

F iasko am erykańskich opera
c ji lo tn iczych tłum aczy się prze
de w szystk im  coraz skutecznie j
szą obroną czynną koreańskie j 
a rm ii ludow ej i  ochotn ików  
chińskich.

W  ten sposób — stw ierdza ją 
autorzy przeglądu — wojska 
interwentów nie zdołały w cią
gu ostatnich miesięcy uzyskać 
żadnego sukcesu w działaniach 

| na lądzie, a jednocześnie nie 
wykonały planów dowództwa 
również siły lotnicze USA.

M im o to in te rw e nc i am ery
kańscy w raz ze sw ym i sateli
tam i ko n tyn u u ją  aw an tu rę  w o
jenną. A m erykańsk ie  ko ła  rzą- 
rzące, rozwścieczone n iepow o
dzeniam i m ilita rn y m i na fro n 
cie, kaza ły użyć b ro n i ba k te rio 
logicznej i chemicznej. A le  bar
barzyńskie metody prowadzenia 
wojny przez interwentów ame
rykańskich nie złamały woli na
rodu koreańskiego stawiania o- 
poru agresorom. Naród koreań
ski jest zdecydowany, z pomo
cą chińskich ochotników ludo
wych, udaremnić zbrodnicze 
plany agresorów i  wywalczyć 
zwycięstwo.

| ścigowi zbrojeń, redukcji w ydat
ków wojennych i powiększenia 
wydatków na ochronę zdrowia, 
oświatę, na opiekę nad mat- 

1 ką i dzieckiem, nad młodzieżą.

¡ „ J u n g ę  W e i l 6*  

o propozycjach
r a d z ie c k ic h

B E R LIN . B e rlińsk ie  dzienni
k i dem okratyczne zamieszczają 
liczne oświadczenia d z ia ła c z y  
społecznych ITRD, k tó rzy  w y
rażają gorącą wdzięczność r z ą 
dow i radzieckiem u za jego po
moc narodow i n iem ieckiem u w - 
walce o ja k  najszybsze zawar
cie tra k ta tu  pokojowego.

C entra lny o rra n  Zw iązku 
W olnej M łodzieży N iem ieckie j 

I „Jungę W eit" pisze m. in . :
„N ow a in ic ja tyw a  rządu ra 

dzieckiego stanowi w ie iką  po- 
I moc dla narodu niemieckiego,
: walczącego o zjednoczenie o jczy
zny i zawarcie tra k ta tu  pokojo
wego. Nie ulega w ątp liw ości, że 
pa trio tyczny ruch narodu n ie- 

j m ieckiego na rzecz pokojowego 
| zjednoczenia Niemiec i zaw ar- 
j cia tra k ta tu  pokojowego będzie
! wzrasta ł z każdym  dn iem “ .

»i-
W aszyngtoński korespondent 

„Sunday T im es“  pisze, że rząd 
USA „będzie w sze lk im i spo.-.o- 

! bam i stsffai się grać na zwłokę, 
je ś li chodzi o wszczęcie roko
wań z Moskwą, by przewlec 
sprawę do c h w ili ostatecznego 
włączenia T rizo n ii do systemu 
zachodniego. Takie  jest n ie 
złomne postanowienie Acheso- 
na“ .

Wielka baza zaopatrzeniowa 
d la  budow y P a łacu  K ultury S N au ki

pow sta je  w  o ko lica ch  W a rsza w y
Obok in tensyw nych prac przy 

odgruzow yw aniu na placu, na 
k tó ry m  wzniesiony zostanie Pa
łac K u ltu ry  i  N a uk i oraz bu
dowy osiedla m ieszkaniowego w 
Jelonkach dla radzieckich bu 
downiczych Pałacu, trw a ją  o- 
becnie roboty przy budowie 
w ielkiej bazy produkcyjno- 
składowej, która powstaje w 
pobliżu Warszawy i zaopatry
wać będzie budowę Pałacu 
K u ltury  i Nauki. Na 40-hek- 
ta row ym  obszarze powstaną 
m. in .: o lb rzym ia  w y tw ó r
nia betonu, baza au to transpor- 
tu , w a rszta ty  ob róbk i maszyno
w ej, w a rsz ta ty  hyd rau liczno- 
mechaniczne, w ie lk ie  magazyny, 
specja lny dzia ł robót asfa ltow o- 
betonowych, sk łady m ate ria łów  
pędnych itp .

kowicie pokrywane przez rząd 
ZSRR.

Obecnie na teren ie budowy 
bazy trw a ją  in tensyw ne prace 
p rzy zakładaniu fundam entów 
pod w ie lk ie  magazyny. Każdy 
z n ich posiadać będzie własną 
ram pę kole jową, tak  że wszyst
k ie  m a te ria ły  będą m ogły być 
w yładow yw ane bezpośrednio z 
wagonów do magazynów. P rzy
stąpiono również do przygoto
wania w ykopów  pod w ie lką  
¡w ytw órn ię  betonu. Prace te w y -

| konywane są przez specjalna 
j kopa rk i, k tó re  ca łkow ic ie  e lim i-  
: nu ją  w ys iłek  fizyczny ro b o tn i- 
; ka.

Jednocześnie stale nadchodzą 
\ do sto licy ze Zw iązku Radziec- 
j kiego nowe transp orty  maszyn 
i i urządzeń. M. in. w yładowano 
i już  dalszych 40 samochodów 
j ciężarowych i  w yw ro tek , 3 
i w ie lk ie  spychacze typu „S ta li—
; nieć“ oraz dwa walce do a s fa ly  
i tu, jeden 10-tonowy, d ru g i 5 -to - 
nowy.

Codziennie na teren budowy 
bazy nadchodzą ze Związku 
Radzieckiego coraz to nowe 
transporty elementów prefa
brykowanych, specjalnie lekkie 
o dużej wytrzymałości kon
strukcje stalowe dla przyszłej 
wytwórni betonów oraz setki 
metrów szyn i tysiące podkła
dów kolejowych. Koszty budo
wy i wyposażenia bazy są cal-

J u ż  ro z p o c z ę ty  s ię  p r a c e
przy doborze kandydatów na wyższa studia

w roi* u skadein-ckiin 1952 53
W  całym kraju rozpoczęły się przygotowania do przeprowa

dzenia doboru kandydatów na I  rok studiów wyższych w  no
wym roku akademickim 1952/53. Na przyjęcie absolwentów 
szkół średnich oczekują 83 wyższe uczelnie. Na I  rok stud iów  
przyjętych będzie w 1952/53 roku akademickim wielokrotnie 
więcej młodzieży niż przyjmowano rokrocznie przed w ojną-
Zadaniem rozpoczynającej się 

obecnie akc ji doboru kandyda
tów  jest m. in . zapewnienie do
p ływ u  do szkół wyższych m ło -

celu zapewnienie właściwego 
składu socjalnego słuchaczy 
szkół wyższych.

Dobór kandydatów  przepro-
dzieży odpowiednio przygoto- ! wadzą podobnie ja k  w  roku  u - 
wanej naukowo do stud iów  o- | b ieg łym  szkolne, pow iatowe lub  
raz w łaściw e rozmieszczenie je j m ie jsk ie  i dzieln icowe kom isje  
w  ośrodkach akadem ickich i  | rekru tacy jne . Do pracy p rzy re- 
poszczególnych wyższych uczei- j krutacji młodzieży na stud ia 
niach, stosownie do potrzeb i wyższe wciągnięte będą po raz 
gospodarki narodowej oraz u - ’ p ierwszy prezydia i kom isie o- 
zdoin ień i przygotow ania kan - | światy i k u ltu ry  rad narodo- 
dydatów . M a ona rów nież na i wych.

P r z y g o t o w a n i a  

d o  o g ó ln o k r a jo w e j w y s ta w y
prac młodych techników

M in is te rs tw o O św ia ty i  Za
rząd G łów ny ZMP, p rzy w spół
udziale Centralnego Urzędu 
Szkolenia Zawodowego, CRZZ i 
Naczelnej O rgan izacji Technicz
nej organ izu ją  ogólnokrajową 
wystawę prac młodzieży szkol
nej, k tó ra  ma na celu ja k  n a j
szersze spopularyzowanie róż
nych fo rm  zajęć technicznych 
wśród m łodzieży szkolnej i  pod
sumowanie dotychczasowego do
robku  szkól i  d rużyn ha rcer
skich w te j dziedzinie.

i W  m a ju  br. na wystawach w  
I szkołach przeprowadzona bę- 
I dzie e lim inacja  eksponatów, 
przeznaczonych na wystawę 
kra jow ą . 1 czerwca, a więc w  
M iędzynarodowym  D n iu  Dziec
ka, zorganizowane będą w ysta 
w y i e lim inac je  powiatowe, zaś 
w  przede dn iu uroczystego za
kończenia roku szkolnego— w y - 

! stawy wojewódzkie. C entra lna 
I w ystaw a o tw arta  będzie w  dn iu 
i rozpoczęcia nowego roku  szkol
onego 1952/53.
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Sprawa Joanny Field
Sędzia M ills wydał wyrok od- | nakazał aresztowania jej, os- 11950 r„ Jean Field nie widziała i broszurze, potwierdzają jeszcze

już swych dzieci. [ raz haniebność wyroku. Do gu-
A LBER T E. K A H N  bernatora stanu Oklahoma na-

b ie ra jący dzieci Jean Field i I karżając o kradzież dzieci.

Aresztowanie

Wśród wieln zbrodni rodzących się w  Ameryce z bigoterił 
czy prześladowań, żadna nie jest bardziej nieludzka niż ta,
którą opisuję.

Młodej matce zabrano dwoje dzieci, dlatego, że potępiła 
udział Am eryki w wojnie na Korei i że uczyła swe dzieci, iż 
Murzyni powinni mieć te same prawa co biali. Dzieci zostały 
oddane ojcu-pijakowi, karanemu za przestępstwa, ojcu, któ
ry  porzucił żonę i dzieci, dziesięć lat temu, gdy były one nie
mowlętami, nie troszcząc się o nie przez owe 10 iat zupełnie.

W  ciągu roku, który upłynął od zabrania dzieci, matce nie 
wolno byio ich zobaczyć lub  się z nimi porozumiewać.
I  zbrodnia ta została popełniona w pełnej „chwale" wyroku 
sądowego.

20 m aja 1940 r. o północy > k iem  Jay  1 dziewczynką M ary
m łody mężczyzna n iew ie lk iego i Kaye.
wzrostu wyszedł chy łk iem  z do- j Na b a rk i Jean F ie ld spadł 
m u w  Chockasha, mieście w  j więc cały ciężar u trzym ania 
stanie Oklahoma. N azywał się i dzieci. N ie było to łatwe. Jean 
Verm on F ie ld, porzucał żonę i  j nie by ła  s ilna i  nie m ia ła żad- 
dw oje dzieci, trzy le tn iego j nych oszczędności. Rodzice je j 
chłopca i  dziewczynkę urodzo- ! męża odm ów ili pomocy. B rak 
ną przed trzema tygodniam i. I środków m ateria lnych  p o k ry - 
W domu pozostaw ił k ró tk i lis t | w śła  Jean swą energią i deter- 
do swej żony Jean F ie ld : „N ie  j m inacją. Przeprowadziła się do 
mam zam iaru d iuże j ponosić ! domu brata w  mieście Tulsa i 
odpowiedzialności za żonę i , zaczęła pracować, 
dw oje  dzieci, zostawiam w ięc j W 1944 r. Jean F ie ld przenio- 
was. P rzykro  m i, ale tak  musi ! sła się z dziećmi do Los Ange- 
być“ . • les. Przez cały ten czas Vernon

W październiku tegoż roku  j an i razu nawet nie usiłow ał zo- 
sąd przyznał Jean F ie ld  rozwód j baczyć dzieci. Dzieci p isały doń

Jean F ie ld  w ysła ła  drug! lis t, 
w  k tó rym  poruszała sprawę 
w o jny  w  Kore i. Dołączyła doń 
apel Św iatow ej Rady P oko ju o 
zakaz broni atomowej. Jean 
prosiła dzieci, aby podpisały 
apel. Vernon F ie ld  znów prze
ją ł list.

7 września Jean F ie ld  o trzy 
mała nagle lis t polecony od 
adwokata w  Oklahoma, k tó ry

Rankiem  30 października w  
Santa Monica w kró tce  po tym , 
ja k  dzieci poszły do szkoły, 

zaw iadam iał ją. że Vernon F ie ld  j chłopak przybiegł zadyszany do 
w ys tąp ił do sądu o rew iz ję  w y -  ! domu. Drżący i b lady w y k rz tu - 
roku  rozwodowego i  p rzyzna- s ił ty lko : „V ernon  jest tu ta j“ , 
nie m u dzieci, gdyż nie jest ona W szkole có rk i Jean F ie ld  
odpowiednią m atką. ; spotkała po lic jan tkę  z Los

Rozprawa została wyznaczo- i Angeles. Pokazała ona nakaz 
na szybko — na 29 września. j aresztowania, Jean zabrano do
Niewątpliw ie nie bez wpływu 
na to pozostał fakt, że ojciec 
Vernona był zastępcą prokura
tora w stanie Oklahoma,

więzienia, zrobiono je j odciski 
palców, sfotografowano i  prze-

K A H N
} pływają setki listów, żądające 

(Red.). Choć wielka jest Już rewizji procesu i oddania dzie- 
szukano, czy nie ma ukrytej ; ta zbrodnia, każdy dzień i go- \ ci matce, 
broni. Udało się jej wystarać o i dżina rozłąki matki z dziećmi 
kaucję 1500 dolarów i została i powiększa je j ciężar. Toteż po- 
po wielu- godzinach zwolniona, j stępowi Amerykanie nie ustają 

W dwa dni potem Jay i M ary j  w walce o sprawiedliwość dla 
zostali aresztowani przez poli- j nieszczęśliwej matki. W  Los
cję.

Ani razu przez 6 tygodni po
bytu Jay i M ary w Domu Po
prawczym Vernon Field ^nie 
próbował odwiedzić dzieci.

„Ostrzegam cię“
Zapada wyrok

Dopiero rank iem  w  dn iu  roz- [ Następnego dnia Jean wzięła 
p ra w y  Jay i M a ry  spo tka li m a t- j dzieci na śniadanie, 
kę w  gmachu sądu. T rzym ając
się kurczowo m a tk i dzieci b ła 
gały, aby zabrała je do domu.

Po rozpraw ie Vernon F ie ld  
pow iedzia ł do swej by łe j żony, 
że je ś li będzie m ądra, to w yco
fa się ze sprawy i c ichutko 
w yjedzie  z m iasta, W przec iw 
nym  w ypadku  i on i  jego ojciec 
postarają się, aby sprawa p rzy 
bra ła bardzo ostry  dla n ie j ob
rót. Sędzia M ills — dodał — 
jest przyjacielem jego ojca 1 za- j 
płonął takim oburzeniem, gdy j 
zobaczył je j listy o Korei, że

. . .  sam sporządził wniosek o ode-
i  opiekę nad dziećmi, chłopczy- j lis ty  na prośbę m atk i. O dpow ie- | branie je j dzieci. „Ostrzegam

1 dzi n ie  doczekały się an i razu. - - -  ------ -¡-j ----' ” --------

Rozprawa w  sądzie odbyła się 
9 grudn ia w  Los Angeles przed 
sędzią Schweitzerem 

Znów  jedynym  dowodem na 
poparcie oskarżenia, że Jean 
F ie ld  nie nadaje się na matkę, 
b y ły  dwa lis ty  o w o jn ie  w  K o 
re i, oskarżenie sądu w  O klaho
ma, że w yjecha ła  ona bez po
zwolenia sądu, oraz zeznania 
dziadków  o ustosunkowaniu się 

im  pojechać ze mną. Usiło- dzieci do M urzynów , 
waiam to im wytłumaczyć, j Zeznania dziadków  brzmiały 
Ale jak można wytłumaczyć ' ta* '  
taką straszliwą krzywdę".

„Nie było to wesołe śnia
danie —  opowiadała mi Je
an. — Twarze dzieci były za
lane Izami, gdy dopominały 
się, aby mogły nie wracać do 
TEGO DOMU. Nie mogły zro- j ‘ 
zumieć, dlaczego nie wolno

Brzemienny list
Na wiosnę 1950 r. Jean po

stanow iła posiać dzieci na w a
kacje do dziadków  w  O klaho
ma, czekaia ją  bowiem  poważ
na operacja W  parę tygodni
potem Jean rozm ąw ia ła  ze
swym  synkiem  Jay przez te le
fon. Z apyta ł on m atkę o w o j
nę, k tó ra  w łaśnie w ybuch ła w  
Kore i: „O  co tam  chodzi w łaś
ciw ie?“ .

Jean F ie ld  wysła ła do dzieci 
d ług i lis t. pisząc, że rząd USA 
prowadzi niesłuszną wojnę in -

te rw encyjną w  K ore i, że lud  
koreański walczy „o  prawo rzą
dzenia się“ , że wojska am ery
kańskie pow inny być w ycofa
ne z Kore i. „A le  n ie  o b w in ia j
cie żołn ierzy am erykańskich — 
pisała — to n ie  on i w y b ra li 
wojnę, w ysłano ich na nią; oni 
nawet nie wiedzą po co. I  już 
zaczynają rozumieć, że n ie  po
w in n i być w  ogóle w  K o re i“ .

L is t ten nie do ta rł do dzieci. 
P rzeją ł go Vernon Field.

W okresie rekonwalescencji

cię — pow iedział Vernon — że 
nie masz tu  czego szukać“ .

G dy Jean F ie ld  odwiedziła 
tego samego dnia dzieci w  do
m u Vernona. poznała trochę 
praw dy o warunkach, w  jak ich  
się w ychow u ją  W m ałym  dw u- 
pokojow ym  m ieszkaniu tłoczy li 
się Jay, M ary, ich ojciec, jego 
nowa żona i  tro je  je j dzieci z 
pierwszego małżeństwa.

„Nie zdarza się prawie, a- 
byśmy miały czystą bieliznę“ 
— powiedziała M ary i doda
ła, że żona Vernona już od 
tygodnia nic im nie prała, że 
wstaje z łóżka w południe.

Gdy następnego dnia wzięła 
dzieci na przejażdżkę i spytała, 
dokąd chcą jechać, odpowiedzia
ły , że chcia łyby jechać tak  d łu 
go, aż dojadą do domu.

— Dobrze, dzieci — , pow ie
działa Jean. —  Jedziem y do do
mu.

Bez chwili wahania opuścili 
Oklahoma City. Po trzech 
dniach dotarli do Santa Monica 
w  Kalifornii.

20 października w  nieobecno
ści Jean F ie ld  i dzieci odbyła 
się rozprawa. Jedynym  dowo
dem na poparcie oskarżenia, że 
Jean F ie ld  nie nadaje się na 
matkę, b y ły  dwa lis ty  o w o jn ie  
koreańskie j i fakt. że wyjechała 
z O klahom a w brew  poleceniu 
sądu.

„On (Jay) wyrażał się bar
dzo krytycznie o prawach 
stanu Oklahoma, dotyczących 
segregacji białych i M urzy
nów w teatrze, kolejach, szko
łach. Powiedział on, że mat
ka go uczyła, iż rasa murzyń
ska jest równie dobra jak

biała i ma prawo do tych 
samych przywilejów. Raz, 
gdy jechaliśmy tramwajem, 
przyznał ml się, że jego naj
lepszymi przyjaciółmi w szko
le są M urzyni“.

Babka stwierdziła, że gdy 
odwiedziła dzieci w Santa 
Monica matka powiedziała do 
syna, że może sprowadzić do 
domu swego kolegę Murzyna 
na transmisję meczu p iłkar
skiego. A jeśli 12-letni chło
pak wybiera sobie chłopców 
murzyńskich za przyjaciół, 
jest to niezdrowy objaw, któ
ry powinien być wypleniony. 
Matka tego robić nie może, 
bo ona właśnie tak wycho
wała dzieci.
14 grudn ia sędzia Schweitzer 

w yda ł w yrok.*)

Angelos powstał „Komitet Jean 
Field“, który zbiera fundusze 
na przeprowadzenie rewizji 
procesu. Znakomity publicysta 
amerykański Albert F„ Kahn 
przestudiował akta sądowe 
sprawy, odwiedził sędziego, któ
ry wydał haniebny wyrok, był 
w Santa Monica u matki i w 
Oklahoma u ojca. M ateriały ze
brane, wydane w specjalnej

„Gdyż —  jak pisze Albert 
Kahn —  gdyby wyrok został 
utrzymany w mocy, stworzyło
by to precedens — jedyny w  
historii Ameryki — że można 
zabrać dzieci rodzicom, jeśli 
ich poglądy społeczne nie są 
zgodne z poglądami najbardziej 
reakcyjnej części społeczeństwa, 
tylko dlatego, że ta część jest 
u władzy lub feruje wyroki“.

(Skrót artykułu z „Życia W ar
szawy")

*) W  p ię ć  m ie s ię cy  p ó źn ie j sąd 
a p e la c y jn y  w  I.os A nge les  z a tw ie r 
d z i! w y ro k  sędziego S ch w e itze ra .

10 lat I 10 minut
Stw ierdzając, że będzie to 

i cios dla dzieci, że prawdopo
d o b n ie  „n ie  obejdzie się bez 
łez“ , gdy dowiedzą się, że za
bierze się je  matce, u trzym a ł 
w  mocy w y ro k  stanu Oklahoma 
i  po lecił wydać dzieci na tych
m iast ojcu.

Jay i  M ary , k tó re  ną polece
nie sędziego sprowadzono dó 
sądu, b y ły  zmiażdżone treścią 
w yroku . Dziewczynka w ybuch
ła płaczem i uk ry ła  tw arz  na 
kolanach m a tk i. Chłopak zasło

n i ł  tw a rz  d łońm i, krzycząc roz
paczliw ie : ..Ach, nie, nie..."

Tuląc dzieci rozpaczliw ie w 
ram ionach z twarzą zalaną łza
m i, Jean pow iedziała : „Przez 
10 la t troszczyłam się sama o 
dzieci. N ie dojadałam , nie do- 
sypialam , aby im  na niczym  nie 
zbywało. Czy teraz mogłabym  
porozmawiać z n im i przez 10 
m inu t? “

—- N ie —  odpowiedział sę
dzia.

Od tego dnia, w  grudniu Po haniebnym w y ro ku  — Jean Fie ld żegna się z dziećmi.
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